PRENUMERATA ¢ 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do domu 4'80 — 
Z dostawą 5:30 — Zamiejscowa miesięcznie z przesyłką 


m 
Przeobrazenia 
wewnętrzne 
w Niemczech. 


„Wolksbegehren* dzieło tryumwi- 
Tatu prawicowego, a więc pp. Hugen- 
berga, Hitlera i Seldtego, przywódcy 
Stahlhelmu, przyniosło o tyle sukces 
Inicjatorom, że skupili nieco więcej po 
Nad 10% ogólnej sumy wyborców w 

iemczech, a tem samem mają moż- 
ność kontynuowania swojej akcji. O 
ile „Volksbegehren“ uzyska 10% gło- 
SÓw na ogólną ilość wyborców, to za- 
Warty w nim projekt ustawy staje 
Przed Reichstagiem, który może go 
Przyjąć lub odrzucić, nie mając prawa 
Wprowadzenia poprawek. O ile Reich- 
Stag odrzuci projekt, to wchodzi on 
Przed decydujące głosowanie ludowe, 
„Wolksentscheid", przy którem trze- 
a 507% ogółu wyborców, aby ustawa 
Weszła w życie. W danym wypadku 
Uzyskane przez prawicę 4 miljony 
głosów z biedą przekroczyły 10% nie- 
zbędnych przy „Volksbegehren“. Do 
„WVolksentscheidu*, aby był skutecz- 
nym musiałaby prawica skupić prze- 
szło 20 miljonów głosów, co jest dla 
Niej niepodobieństwem, skoro już przy 
głosowaniu wstępnem z 7 miljonów, 
Mąawicowych wyborców, przy ostat- 
Dich wyborach do Reichstagu, zaledwie 
4 miljony usłuchały swoich. przywód- 
Ców, Jest rzeczą najzupełniej pewną, 
że Reichstag oświadczy się ogromną 
Większością przeciw narodowcom i na- 
rodowym socjalistom i odrzuci projekt 
zawarty w „Volksbegehren“. A wobec 
tego prawica będzie musiała mobilizo- 
Wać na nowo swoje siły, kapitały i 
unszt agitacyjny do głosowania po- 
Wtórnego. Relatywny ten sukces p. 
ugenberga, umożliwiający kontynu- 
Owanie akcji, nie uśmiecha się wielu 
Prawicowcom bardziej realnym i u- 
Miarkowanym. 


Zdają oni sobie sprawę, że cały na- 
kład sił pójdzie na marne i że upór w 
dążeniu do celu przyprawi ich o nie- 
chybną klęskę. Wybory sejmowe w 

adenji i Lubece okazały, że większość 
Wyborców z pod znaku p. Hugenber- 
8a przeszła do radykalniejszego znacz- 
Lie p, Hitlera, Hitler zaś w sposób naj- 
ardziej stanowczy podkreśla, że jego 
Partja, narodowi socjaliści, są stron- 
hictwem zupełnie samodzielnem, ra- 
ykalnem, że z narodowcami po za 
chwilowem taktycznem współdziała- 
Niem nic ich nie łączy i że, przeciwnie, 
będą ich zwalczali równie ostro — 
Jak inne stronnictwa. P. Hitler dalej 
zastrzega się, że nie jest monarchistą i 
że gorów zasadniczo uznać ustrój re- 
Publikański, żądając w nim przepro- 
Wądzenia gruntownych reform. Treści 
tych reform jednak demagodzy naro- 
owo socjalistyczni nie umieją sformu- 
łować. Wynikł również konflikt gwał- 
towny między Hitlerem a byłym na- 
Pepca tronu bawarskim Rupprechtem, 
Który mimo gróżb przywódcy naro- 
Owych socjalistów nie chciał angażo- 
Wać się w akcję plebiscytową. Ten za- 
targ wpłynął z pewnością na antymo- 
Narchistyczne stanowisko Hitlera, któ- 
ie przejęło zgrozą prawowiernych na- 
rodowców niemieckich. Znaczna część 
Polityków z narodowego stronnictwa 
Miemieckiego widzi, że Hugenberg u- 
Porem swoim prowadzi je. do zguby, 


l Pragnęliby otrząsnąć się z pod.dyk-. 


pocztową 5°30 — Zagranicą 7'00 zł. 
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Opozycja przeciw porozumieniuzPolską. 


Niemieckie centrum nie zgadza się na umowę likwid. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 listopada. Z Berlina 
donoszą: Jak się obecnie okazuje, nie- 
tylko nacjonaliści niemieccy, ałe rów- 
nież į centrum, występuje przeciwko 
umowie likwidacyjnej z Polską, oraz 
przeciwko przyspieszaniu porozumie- 
nia w sprawach gospodarczych. Do- 
wodem tego jest onegdajszy artykuł 
»Germanji», oraz przebieg wczoraj- 
szego posiedzenia frakcji centrowej, 
na którem podniesione zostały bardzo 
ostre protesty przeciwko porozumie- 
niu likwidacyjnemu. Mówcy centrow: 
podkreślali zwłaszcza, że rzekome u- 


stępstwa niemieckie, odnośnie rezy- 
gnacji z racyj odszkodowawczych, są 
zupełnie nieuzasadnione, podaosząc 
równocześnie, iż ustępstwą ze strony 
Polski, są nieproporcjonalne. Mimo, 
że wczoraj nie zapadła jeszcze żadna 
decyzja, należy się liczyć z wzmożo- 
nym oporem stronnictwa centrowego 
w sprawie porozumienia gospodarcze- 
go polsko-niemieckiego na warunkac 
dotychczasowych. W łonie tej partji 
zyskuje stanowczo na terenie odłam 
agrarny. 


mma — — 


Walki chinsko-sowieckie 
trwają dalej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 14 listopada. Z Mo- | chińskie i wówczas artylerja chińska 


skwy donoszą: Prasa sowiecka zamie- 
szcza szereg wiadomości o nowych 
walkach na pograniczu  bolszewicko- 
chińskiem. Artylerja chińska ostrzeli- 
wała miejscowość Płobińsk. W skutek 
ostrzeliwania przez artylerję ludność 
poniosła wielkie straty, W odpowiedzi 
artylerja sowiecka ostrzeliwała wioski 


Z ostatniej chwili. 


„PO A m PE TO 


zamilkła. Do Mukdenu przybył znowu 
ataman  białogwardyjski Siemionow, 
który oddał się do dyspozycji rządu 
mukdeńskiego, zobowiązując się do 
wystawienia siłnych oddziałów, złożo- 
nych z kilku tysięcy emigrantów ro- 
syjskich. Zadaniem oddziałów będzie 
walka na tyłach armji sowieckiej. 


= czak 


Rada Banku Polskiego 


uchwaliła obniżyć stopę procentową. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 listopada. Rada Ban- 


4 


na 8 i pół proc., zaś stopa lombardowa 


ku Polskiego obradowała dziś przedpo | Z 10 proc. na 9 i pół proc. 


łudniem w sprawie obniżenia stopy 
dyskontowej po dłuższej dyskusji po” 
wzięto uchwałę w myśl k:órej stopa 
procentowa obniżona zostaje z 9 proc. 


Ponadto Rada Banku Polskiego po- 
wzięła uchwałę co do szeregu zmian 
personalnych w obsadzie oddziałów 
Banku 


————eK—— m 


Wyniki ciągnienia loterji klasowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 listopada. Dziś roz- 
poczęło się ciągnienie Pierwszej Klasy 


XX. Polskiej Loterji Klasowej. Wy- 
grana 80.000 zł. padła na nr. 1747, 


tatury potentata prasowego i finanso- | 


wego, narazie jednak są na to za słabi. 

W każdym razie jest rzeczą zna- 
mienną, że wpływowy organ agrarju- 
szy niemiecko-narodowych „Deutsche 
Tageszeitung“, oświadcza się za przer- 
waniem akcji plebiscytowej i że szereg 
polityków młodszych, o bardzo nieraz 
arystokratycznych nazwiskach, wystę- 
puje przeciw radykalizmowi Hugen- 
berga. Rozważa się projekt stworzenia 
nowej partji z realistycznej i umiarko- 
wanej lewicy stronnictwa niemiecko- 
narodowego i wielko - przemysłowej 
prawicy partji ludowej. Ale to wszyst- 
ko jest jeszcze muzyką przyszłości, 
która okaże, czy idea stworzenia partji 
konserwatywnej, nie  demagogicznej 
lecz realistycznej i umiarkowanej da 
się przeprowadzić. _ 

Odpowiedź na to pytanie zależy 
również od ukształtowania się stosun- 
ków w stronnictwie ludowem po 


10.000 zł. — 102743, 
144.683, po 1.000 zł. nr.: 3009, 70566, 


95332 i 167556; po 500 zł. nr.: 74281, | 


96678 i 149600. 


śmierci Stresemanna, który ze względu 
na politykę zagraniczną utrzymywał 
partję swoją w kontakcie z centrum i 
z lewicą. Kwestja obsady teki, waku- 
jącej po Stresemannie, stała się powo- 
dem rywalizacji między poszczególne- 
mi partjami, oraz współzawodnictwa 


w łonie samego stronnictwa ludowego. | 


Mówiono o tem, że i centrowcy, mając 
na myśli ks. Kaasa lub dra Wirtha i 
socjaliści, na rzecz dra Breitscheida, 
zgłoszą pretensję do sukcesji po Strese- 
mannie. Centrowcy jednak nie rozwi- 
nęli akcji, socjaliści zaś cofnęli się, 
gdyż na wypadek nominacji dra Breit- 
scheida musieliby poświęcić dotych- 
czasowego socjalistycznego ministra 
skarbu dra Hilfferdinga a na to nie 
chcieli się zgodzić. 

W łonie samego stronnictwa ludo- 
wego zwyciężył tym razem kierunek 


Stresemanna umiarkowany i lewicowy. 


Następcą zmarłego ministra został dr. 


$.000 zł. — : 


, 
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Gra wojenna. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14 listopada. W gmachu 
Generalnego Inspektoratu Sił Zbroj 
nych, pod osobistem kierownictwem 
Marszałka Piłsudskiego, rozpoczęła się 
wczoraj „gra wojenna”, w której u- 
czestniczą dowódcy dywizji, szefowie 
Sztabów dywizyjnych, oraz dowódcy 
poszczególnych pułków. 


Sesja sowieckiej komisji 
kontrolującej. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 14 listopada. Z Moskwy 
donoszą: Na Kremlu rozpoczęły się 
wczoraj plenarne narady centralnej ko- 
misji kontrolującej. Na porządku dzien 
nym znajduje się m. in. sprawa ponow- 
nego przyjęcia do partji kilku wybit- 
nych trockistów. Komisja ma również 
powziąć uchwałę o wykluczenie z par- 
tji Bucharina, b. przewodniczącego III. 
Miedzynarodówki oraz grupy jego 

zwolenników. 


Zbrodnicze podpalenie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14 listopada. Z Socha- 
czewa donoszą, że na folwarku Górka 
podpalono wczoraj szereg stogów ze 
zbożem. Straty wynoszą przeszło 100 
tys. zł. 

| = _. 
Wykrycie spisku 
14 e e 

w więzieniu ameryk. 

(Telefonem od naszego korespondenta., 

Warszawa, 14 listopada. Z Londy- 
nu donoszą: W więzieniu amerykań- 
skiem Sing-Sing wykryto wielkie sprzy 
siężenie wśród więźniów. Przvgotowy- 
wali oni plan masowej ucieczki 2.000 
uwięzionych. Sprawcy przygotowali 
organizację, która przemycała broń, — 
Przywódców spisku osadzono w osob- 
nvch celach. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, 14 listopada 1929. 

Na giełdzie pieniężnej obroty śre- 

dnie, tend utrzymana, usp. spokojne. 

Na giełdzie zboż. tend. utrzymana 
usp. spokojne. 


Juljusz Curtius, dotychczasowy mini- 
ster gospodarstwa społecznego, który 
wprawdzie nie ma jeszcze wielkiej ru- 
tyny na arenie międzynarodowej, lecz 
wtajemiczony był we wszystkie plany 
zmarłego męża stanu. Do teki gospo- 
darstwa społecznego przypuścili atak 
reprezentanci wielkiego przemysłu i 
kapitału w stronnictwie ludowem. Mi- 
nistrem jednak mianowany został poseł 


| dr. Moldenhauer, profesor uniwersy- 


tetu i specjalista w sprach ubezpieczeń, 
który nie uchodzi za reprezentanta 
wielko-przemysłowych kół. 

Jak z tego widać, ewolucja we- 
wnętrzna w Niemczech jest dopiero 
w stadjum tworzenia się i nie dała je- 
szcze pozytywnych i wyraźnych re- 
zultatów. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 15 listopada 1929. 


Czerwona inkwizycja. 


Komu jest dobrze pod rządami So- 
wietów? Dyktatura wyciska swe pię- 
tno za wszystkiem. Nawet na zwolen- 
nikech tego systemu į jego wykonaw- 
cach. "46 
Zależność poszczególnych jednos- 
tek od tego, co nakazują »zgóry«, co 
każą i czego zabraniają, jest nie do 
zniesienia. Gorzej jednak jest, gdy tę 
»dyktaturę« wykonuje motłoch i gdy 
sprawuje sąd nad ludźmi, 

Swoisty »sąd», ustalony w Z. S. R. 
R. od niedawna, nosi miano »czistki«, 
oczyszczania partji komunistycznej od 
niepewnych, niemoralnych i burżua- 
zyjnych elementów. Posiedzenia ko- 
misyj »czistki» odbywają się publicz- 
nie i każdy obecny przy »czistce« o- 
bywatel, ma prawo wskazywać na te 
lub owe »nieproletarjackie» posunię- 
cia komunisty. Jeśli komisja uzna je 
za dowiedzione i ważkie, komunista 
zostaje wydalony z partji i usunięty 
z urzędu. 

Jeśli w urzędach cywilnych »czistka» 
jest mniej groźną, ze względu na to, 
że komuniści z komisyj kontrolują- 
cych bardziej ufają kontrolowanym, 
niż rządzonym przez nich i stale zre- 
sztą utyskującym rzeszom obywateli, 
to inaczej rzecz się ma w armji. Czer- 
wonoarmista jest bardziej faworyzo- 
wany, niż robotnik lub chłop. Z nim 
w Sowietach liczą się i głos jego ma 
jeszcze znaczenie, może zostać bo- 
wiem w każdej chwili poparty siłą. 
Jakkolwiek więc naogół w czerwonej 
armji panuje stosunkowo dyscyplina 
i żołnierz sowiecki jest karnym wy- 
konawcą rozkazów, dowódcy wojsko- 
wi na pewien czas przed »czistką« 
zmuszeni są do »sfolgowania» swym 
podwładnym. Niewiadomo bowiem, 
który się zgłosj z€ skarga, niewiadomo 
również, z jaką: a któż w ustroju so- 
wieckim nie ma grzechu na sumieniu? 

Odbywa się badanie dowódcy obro- 
ny nadbrzeżnej floty bałtyckiej, Eli- 
siejewa. Ogromna sala czerwonej ar- 
mji į floty w Leningradzie wypełniona 
jest po brzegi przez marynarzy. Ľli- 
siejew przytacza swój życiorys, w2o- 
rowy, jak na sowieckiego dowódcę. 
Jest on robotnikiem, synem robotni- 
ka. Do partji komunistycznej należy 
od rx lat. Brał udział w wojnie z »bia- 
łymi», tłumił powstanie w Kronszta- 
dzie, odznaczony został orderem Czer 
wonego Sztandaru. Zdawałoby się, że 
wszelka kontrola jest już zbyteczną. 
Lecz oto marynarze poczynają rzucać 
pytania, a badany, jak żak, usprawie- 
dliwia się przed swymi podwładnymi! 
wobec komisji kontrolującej, »Czy to 
prawda, że Elisiejew ożenił się z żoną 
carskiego oficera, którego uprzednio 
rozstrzelał?«. »Dlaczego żona prz- 
zwana została »admirałową»?. »Czy 
to prawda, że dowódca udziela po pi- 
janemu dłuższych urlopów, niż na 
trzeźwo?«. »Dlaczego odpowiedział 
pewnemu komuniście: „nie jestem dla 
was towarzysz Elisijew, a dowódca“? » 


it. p. pytania mnożą się z każdą 
chwilą. Wiele z nich oparte są na 
plotkach i pogłoskach, krążących 


wśród marynarzy. Ale »towarzysz do- 
wódca« na wszystko musi odpowie- 
dzieć. — Żona nie ma nawyków »ad- 
miralskich«, komuniście odpowiedzia- 
łem ostro, alem go nazajutrz przepro- 
sił, z biurokratyzmem walczę: sam 
poleciłem usunąć z drzwi mego gabi- 
netu napis: »wejście tylko po zamel- 
dowaniu» i t. d. Spektakl odbywa się 
przy udziale całego garnizonu, a dla 
badanego stanowi najgorszą odmianę 
współczesnej inkwizycji. 

Przykład powyższy nie należy do 
najbardziej jaskrawych. Publicznie za- 
dawane pytania, czy towarzysz upra- 
wia flirt, czy to prawda, że go widy- 
wano w towarzystwie cudzej żony — 
są na porządku dziennym przy »czist- 
ce». W białoruskim okręgu wojsko- 
wym, podaje »Krasnaja Zwiezdax, 
kontrola trwała 8 i pół godzin wobec 
przeszło 500 widzów. W Smoleńsku 
padło pytanie. »Dlaczego dowódca 


armji, tow. Jegorow, przybył na prze- 
gląd pułku w rękawiczkach?» Niektó- 
re komisje kontrolujące otrzymują 
doniesienia o partyjnych komunistach 
tego rodzaju: »Tow. X. stale urządza 
swej żonie sceny zazdrości«. » Tow. 
Y. płaci alimenty trzem kobietom je- 
dnocześnie». » Tow. R. pod wpływem 
swej żony i teściowej pozostawił iko- 
ny w swem mieszkaniu«. Niema ta- 
kiej dziedziny życia badanych, czy to 
urzędowej, czy prywatnej, któraby 
sposobem sowieckim nie zostałą pod- 
dana krytyce z punktu widzenia »czys 
tezo komunizmu«c. 

W tych warunkach nie należy dzi- 
waż się, iż mają miejsce tragedje ro- 
dzinne w rodzaju głośnej sprawy za- 
b”jstwa towarzysza Kołko. Był on 


dowódcą pułku jazdy czerwonej, sta- 
cjonowanego w Homlu. Wśród kole- 
gów pułkowych dowódcy rozpowsze- 
chniła się pogłoska, że żona jego jest... 
faszystką i przeciwniczką ustroju so- 
wieckiego. Komunistyczna  jaczejka 
pułku obradowała nad tą sprawą i po- 
leciła dowódcy pułku rozwieść się z 
Żoną. Kołko wiedział doskonale, 
żona jego nie jest »faszystką», wie- 
dział, że pogłoski tego rodzaju są zło- 
śliwie zmyślone. Niemniej jednak, o- 
świadczył swej żonie, że chociaż ją 
kocha, zmuszony jest »wykonać swój 
obowiązek wobec rewolucji» į ją opu- 
Śścić. Zdenerwowana i doprowadzona 
do ostateczności żona dowódcy. za- 
strzeliłą swego męża i popełniła samo- 
bójstwo. W pozostawionej kartce za- 
pewnią wszystkich, iż »jest niewinna<. 

Oto wynik systemu inkwizycyj- 
nego. 


za 
ze 


W murowanie tablicy pamiątkowej 
na placu Grzybowskim. 


Warszawa. 13 listopada. (Pat) 
Dziś o godz. 18 odbyła się na pl. Grzy- 
bowskim podniosła uroczystość odsło- 
nięcia tablicy pamiątkowej ku uczcze- 
niu zbrojnego czynu bojowców :3 li- 
stopada 1904. Obszerny plac przed 
kościołem Wszystkich Świętych zapeł- 
nił się liczną rzeszą członków P. P. S$. 
dawnej frakcji rewolucyjnej, przyby- 
łych ze sztandarami i pochodniami, z 
uczestnikami walk na Grzybowie i bo- 
jowcami na czele. Koło skweru, gdzie 
umieszczono tablicę pamiątkową, sta- 
nęła kompanja honorowa Strzelca. U- 
roczystość rozpoczęło przemówienie 
prezesa Rady miejskiej posła Jawor- 
skiego, który w podniosłych słowach 
nakreślił dzieje walk bojowców, po- 
czem zaapelował do zebranych, by 
szli śladem ś. p. Okrzeji i tych innych 


A 


—— DM MM 


Przed drugą konferencją haską. 


Paryż. 13 listopada. (Pat) Mini- 
sterstwo Spraw zagranicznych komu- 
nikuje, że data drugiej konferencji ha- 
skiej nie została jeszcze ustalona. 

Paryż. 13 listopada. (Pat) „Le Ma- 
tin” donosi, że druga międzynarodowa 
konferencja w Hadze została wyzna- 
czoną w zasadzie na 7 grudnia b. T. 
przyczem dodaje, że ostatnie rozmowy 
między Briandem a von  Hoeschem 
wykazały, że data ewakuacji nie może 
stać się przedmiotem nieporozumień. 
Władze francuskie sądzą, że w ciągu 


bohaterów, którzy krew swą na placu 
Grzybowskim przelewali za wolność i 
niepodległość Ojczyzny. Po tem prze- 
mówieniu nastąpił akt odsłonięcia ta- 
blicy pamiątkowej. W tym momencie 
pochyliły się sztandary, a uczestnicy 
uroczystości odkryli głowy, składając 
hołd bohaterom z 13 listopada 1904. 
Po akcie odsłonięcia z trybuny wygło- 
sili przemówienia uczestnicy zbrojnego 
czynu na placu Grzybowskim. Wszy- 
scy mówcy wzywali obecnych do dal- 
szej pracy dla dobra i potęgi Rzplitej. 
Wśród okrzyków na cześć Pana Pre- 
zydenta Rzplitej i Marszałka  Piłsud- 
skiego uroczystość została zakończona, 
poczem uczestnicy udali się pochodem 
na plac Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
złożono hołd prochom Nieznanego 
Żołnierza. 


sześciu pierwszych miesięcy roku mieć 
będą dość czasu na wycofanie oddzia- 
łów z trzeciej strefy ewakuacyjnej. 

Londyn. 14 listopada. (AW) We- 
dług wiadomości, obiegających w lon- 
dyńskich kołach politycznych, konfe- 
rencja haska zbierze się ponownie do- 
piero w pierwszej połowie stycznia, 
Rada Ligi Narodów w dniu 20 stycz- 
nia, zaś konferencja rozbrojeniowa 
pięciu mocarstw morskich w dniu 27 
stycznia 1930. 


Nowy sukces rządu Tardieu. 


Paryż. 13 listopada. (Pat) Izba de- 
putowanych rozpoczęła dziś rano dy- 
skusję nad budżetem. Socjaliści doma- 
gali się odesłania pierwszego paragrafu 
projektu budżetu z powrotem do mi- 
nisterstwa finansów, w celu zamanife- 
stowania w ten sposób konieczności 
rozpatrzenia sytuacji drobnych rentje- 
rów, którzy wpłacili kapitał w złocie 
a pobierają renty w minimalnej wyso- 


kości. Minister Cheron zaznaczył, że 
rząd będzie w dalszym ciągu starał się 
o poprawę losu drobnych rentjerów w 
ramach budżetu. Premier Tardieu 
sprzeciwiając się odesłaniu pierwszego 
paragrafu, postawił kwestję zaufania. 
Izba odrzuciła wniosek socjalistów w 
sprawie odesłania wspomnianego para- 
grafu 317 głosami przeciw 256. 


p 


Obstrukcja konserwatystów 
w Izbie Gmin. 


Londyn. 13 listopada. (Pat) Izba 
Gmin przeżyła noc obstrukcji parla- 
mentarnej. Obstrukcję zastosowali kon 
serwatyści, chcąc zmusić rząd do odro- 
czenia projektu zaopatrzenia wdów i 
sierót, który idzie o wiele dalej ani- 
żeli poprzedni projekt rządu konser- 
watywnego, wniesiony przed rozwią- 
zaniem parlamentu. Posiedzenie ob- 
strukcyjne trwało od godz. 3 popo- 
łudniu we wtorek do godz. 8'30 rano 
bez przerwy. Oba walczące obozy, 
rządowy i opozycyjny, zmobilizowały 
oddziały po kilkudziesięciu posłów, 
które na zmianę trwały przez całą noc. 
Konserwatyści aż do rana zasypywali 
rząd pytaniami, nie- dając czytaniu 


projektu ustawy ruszyć z miejsca dalej 
poza I-szy artykuł. Grad pytań wy- 
trwale odpierał minister spraw zagra- 
nicznych Greenwood, a jeszcze ener- 
giczniej jego parlamentarny podsekre- 
tarz stanu p. Zuzanna Lavrence, którą 
istotnie z podziwu godną  energją 
przez całą noc bez cienia zmęczenią 
odbijała uszczypliwe. ataki konserwa- 
tystów. O godz. 8 rano przybył do 
parlamentu Mac. Donald i wówczas 
stanął kompromis, że czytanie projek- 
tu będzie odroczone do wtorku, w 
którym to dniu. jednak odbędą. się już 
oba czytania, projektu. ustawy- odrazu. 


Z ruchu 
paneuropejskiego. 


Unja paneuropejska, mająca swe cen- 
tralne biuro w Wiedniu, poza stałym 
miesięcznikiem „Paneuropa“, wydaje 
i rozsyła po cały świecie, w krótkich 
odstępach czasu, swe biuletyny, pr” 
pagujące paneuropejską ideę. 

W ostatnim biuletynie, pióra dra 
Ericha Koch-Wesera, byłego ministra 
sprawiedliwości Rzeszy, poruszono W 
szczególności następujące momenty. 

Przedewszystkiem zwraca autof 
uwagę na to, że jeżeli idea paneuropej" 
ska nie zostanie w najbliższym czasie 
zrealizowaną, to Europa popadnie W 
hegemonję Amerykan, którzy — po” 
dobnie jak ongiś Rzymianie w stosuń* 
ku do Greków — uznają w Europej: 
czykach ludzi o wielkich tradycjach í 
pełnej sławy przeszłości, czułych ra 
wszelkie zagadnienia sztuki i nauki 
ale zarazem ludzi niezdolnych do wiel- 
kiej, wspólnej, owocnej polityki. Nie- 
bezpieczeństwo jest tem groźniejsze — 
ciągnie dalej autor—że idea panamery” 
kańska czyni coraz większe postępy 4 
doktryna Monroego święci raz po raz 
tryumfy, 

Poza niebezpieczeństwem ze strony 
Ameryki grożą Europie jeszcze inne: 
Z jednej strony ujawniają się coraż 
bardziej myśli o ruchu panazjatyckin» 
który doczeka się niewątpliwie reali- 
zacji z chwilą wewnętrznego skonsoli* 
dowania się Chin; z drugiej strony 
drzemie u wschodu Europy groza na 
poły azjatyckiego bolszewizmu. 

Autor wyraża pogląd, że szereg za- 
gadnień mniejszościowych oraz wiele 
problemów gospodarczych, trapiących 
dziś Europę, znalazłoby rozwiązanie W 
ramach Paneuropy. 

Autor uznaje, że największe trud- 
ności w pomieszczeniu się w Paneuro* 
pie miałaby do zwalczania Anglja ze 
swojemi dominjami i wogóle ze swem! 
zamorskiemi tendencjami i interesami: 
Musiałaby ona wybrać: albo stworzy 
wraz z dominjami odrębny organizm 
współdziałający z Europą, albo sama» 
bez dominjów wstąpić do Paneuropy: 
Dla Niemiec zaś Paneuropa stworzy” 
łaby wielkie widoki rozwoju; Niemcy 
duszą się dziś od nadmiaru ludzi i pro- 
duktów, dla których naturalnem uj- 
ściem byłaby Paneuropa. A. 
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Stan zdrowia 


Ignacego Paderewskiego. 


Morges. 14 listopada. (AW) Stan 
zdrowia Paderewskiego wyraźnie się 
polepszył. 


Odznaczenie 
K. Wierzyńskiego. 


Warszawa. 14 listopada. Pan Pre- 
zydent Rzeczypospolitej podpisał wczo 
raj wniosek o nadanie Złotego Krzyża 
Zasługi laureatowi olimpijskiemu, au- 
torowi „Lauru Olimpijskiego” Kazi- 
mierzowi Wierzyńskiemu. 


Wysokość nagrody Nobla. 


Sztokholm. 13 listopada. (Pat) Na- 
groda Nobla w roku bieżącym wyno- 
sić będzie 172.760 kor. szwedzkich. 


Locarno śródziemno- 


morskie. 


Berlin. 14 listopada. (Pat) Prasa ber- 
lińska w depeszach z Londynu podaje 
pogłoskę, wedle której sekretarz gene 
ralny Ligi Narodów sir Erik Drum- 
mond przedłożyć ma Hendersonowi 
plan zawarcia Locarna śródziemno”* 
morskiego. Według tego planu, Anglja 
zagwarantować miałaby Francji i Wło” 
chom pomoc na morzu na wypadek» 
gdyby jedno. z tych mocarstw zaata* 
kowane zostało przez drugie. (Redak- 
cja P? A. T. nie otrzymała z innego 
źródła potwierdzenia tych pogłosek). 


W Z 


Parjasi domagają się 
wstępu do świątyń. 


Z Bombaju donoszą, że utworzył 


się tara Związek prawowiernych hin- 
dusów, mający na celu przeciwdziałanie 
roszczeniom t. zw. „nietykalnych”, 
tj. najniższych warstw ludności, zna- 
nych pod nazwą parjasów, których sa- 
mo dotknięcie uważane jest przez bra- 
Minów za nieczyste i wymagające ©- 
Czyszczenia przez ablucje, modlitwy 
i składanie ofiar bóstwom. 


Oto „nietykalni”, idąc z duchem 
Czasu, postanowili żądać przyznania 
sobie praw ludzkich, a „przedewszyst- 
Kier wstępu do Świą tyń. do których 
dotychczas wstęp jest im wzbroniony. 

Oburzeni takiem „bezczelnem“ 


żądaniem, prawowierni bramini zwo- 
łali w tych dniach do Bombaju wiec, 
na którym przewodniczący zebrania 
Wręcz oświadczył, że w sprawach reli- 
gijnych tak ważnych, jak sprawa „nie- 
tykalnych”, nie może być mowy o to- 
lerancji, poczem wiec postanowił zwal- 
Czać energicznie żądanie parjasów i u- 
tworzyć związek wspomniany. 


Uchwała ta zapadła wskutek zajść, 
które rozegrały się przed słynną świą- 
tynią Parvati w Poonie, pod Bomba- 
jem, 

Delegacja „nietykalny rch“, w której 
uczestniczyły też cztery kobiety, 
zbliżyła się dnia tego do świątyni, aby 
przedstawić swe żądania władzom du- 
chownym. Gdy wszakże podeszła do 
Wrót świątyni, zebrani tam bramini 
Powitali ją gradem kamieni i innych 
pocisków. Poważniejszych następstw 
uniknięto tylko dzięki interwencji O- 

€cnego przy tem zajściu angielskiego 

poborcy celnego, który natychmiast 
zorganizował eskortę zbrojną dla „nie- 
tykalnych* i pod tą eskortą zaprowa- 
dził dwu członków delegacji na szczyt 
schodów świątyni, gdzie mogli przed- 
stawić swe żądania uuładzom duchów 
nym. 

Pomimo wszakże uchwały, powzię- 
lej przez prawowiernych braminów, 
»Nietykalni" prowadzą w dalszym cią- 
BU swą „agitację, zdecydowani wywal- 
Czyć sobie zaprzeczane im prawa. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 15 listopada 1929. 


Glosy prasy francuskiej 


o zwycięstwie rządu p. Andrzeja Tardieu. 


Cała prasa francuska uderzyła w 
ton radosny, z „powodu wyniku głoso- 
wania w izbie francuskiej na rzecz no- 
wego rządu Tardieu. Głosy te godne 
są przytoczenia, każdy choć w kilku 
wierszach. Oto, co pisały poszczególne 
dzienniki: 

„Journal”: „Posiedzenie izby 
było pod wrażeniem dwóch wspania- 
łych mów: jednej Brianda, drugiej 
Tardieu. Pierwsza była głęboko przej- 
mująca swoim liryzmem, druga zaś u- 
wydatniająca się swoim SEEE, 


„Petit Parisien“: „Sukces min. 
spraw 2 niez» chi był wielki, nawet 
więcej: był olbrzymi”. 

„Petit Journal“: „P. Arystydes 
Briand miał odpowiedzieć na mowę 
Franklina-Bouillona. Uczynii to wczo- 
raj z tężyzną, z podniesieniem myśli 
i z precyzją, które uczynią z jego mo- 
wy jedną z najpiękniejszych w jego 
karjerze politycznej, a być może naj- 
odważniejszą . 

„Journée Industrielle“: 
naprawdę piękna praca!“ 

„Victoire“: „Na czele naszej dy- 
plomacji posiadamy największego dy- 
plomatę z calej załogi naszych mężów 
politycznych”. 

„Comoedia“: „P. Briand był try- 
umfatorem tego pamiętnego dnia. Cóż 
za nadzwyczajny powrót! . 

„Ere Nouvelle“: „P. Briandowi u- 
dało się to samo zjednoczenie dokoła 
Locarna, co p. Poincaré dokoła franka! 
Nowa sytuacja istnieje odtąd we Fran- 
cji. Ponad walkami osób, ponad spora- 
mi szkół, ponad ambicjami istnieje 


„Była to 


polityka, zrodzona z jednej partji, któ- 
ra stała się polityką państwa“. 

„Liberte”: „Nareszcie ujawniła się 
wczoraj prawdziwa większość, jaką 
Francja wybrała na ostatnich wybo- | 
rach. Polityka kraju jest nią rozjaśnio- 
na. Docieramy nareszcie do celu. W 
ciągu trzech lat prawodawstwo powin- 
no iść tą swoją drog gą bez awantur i 
bez doraźnych ciosów“. 

„Journal des Dóbats': „„Co jest pe- 
wne, to to, że w izbie istnieje więk- 
szość, gotowa do pójścia za Andrzejem 
Tardieu. Jest to większość narodowa, 
uzupełniona i powiększona czynnika- 
mi, które mają swoje naturalne miej- 
sce. P. Andrć Tardieu przedstawił nam 
rozbiór szczery i prawdomówny sytu- 
acji politycznej. Wyraził on na przy- 
szłość nadzieje, które nie są chimerycz- 
ne i odpowiadają naturze rzeczy. Nie- 
chaj teraz rządzi! jego sukces wczoraj- 
szy będzie dobrze przyjęty przez na- 
ród i ułatwi mu działanie. 
wreszcie tak koń- 
szy swój hymn pochwalny: „Briand 
mówił rzeczywiście jak adwokat do- 
brze poinformowany o Francji, pewnej 
siebie i swoich praw. Tardieu, to znów 
inna historja. Interwencja jego była 
oszałamiająca wcetwą, swobodą umysłu, 
szczerością bezpośredniości i dobrego 
humoru. Nie boksowa! lecz conajwy - 
żej de *monstrowa ił boks, nie usilując ani 
podbić oka swemu przeciwnikowi, ani 
też wybić mu kilka zębów. Okazai się 
mistrzem swego zawodu, dowiódł że 
potrafi być szefem“. 


„Intransigeant 


Puryckis o Ukrainie. 


Kowno. 13. listopada (Pat) Były 
minister spraw zagranicznych dr. Pu- 
ryckis, członek kowieńskiego Stowa- 
rzyszenia litewsko-ukraińskiego 
szu, wygłosił dziś przez radjo odczyt 
na temat „Litwini a Ukraińcy”, w któ- 
rym między innemi powiedzial: Nam, 
małemu państwu, wiele zależy na tem, 
byśmy mieli przyjaciół. Dziś trudno 
nam odpowiedzieć na pytanie, kogo 


Z życia polonji francuskiej. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Październik. Początek „sezonu” ar- 
tystycznego. Wystawy, koncerty, pre- 
Mjery, odczyty... O spokojnej pracy 
Przy biurku wcale mowy niema. Okres 
zawodowej włóczęgi po intellektual- 
nym Paryżu. I tak już niezbyt przyje- 
mną rola sprawozdawcy, obserwatora 
możliwie bezstronnego, staje się jeszcze 

rażliwszą tym razem. Bo w dziedzinie 
Plastyki „sezon” polski zadebjutował 
Wielce niefortunnie. Jedno wszakże za- 
$Urzeżenie należy uczynić na wstępie: 
Me z winy artystów naszych. Nie oni 
owiem organizowali wystawę SNo- 
Woczesnej Sztuki Polskiej” i nie oni 
też redagowali album „Nowoczesnej 
Sztuki Polskiej”. Obie te misje, ściśle 
sobą związane *), powierzył pan 
Van Oyen, właściciel firmy „Editions 
onaparte”, niejakiemu panu Aronso- 
Nowi. On więc ponosi całkowitą odpo- 
wiedzialność moralną za wszystkie 
łędy rażące i nietakty karygodne, 
ż jest ich dużo, niedopuszczalnie du- 
o. 
Pan Aronson podjął się tak poważ- 
nego zadania, głęboko przeświadczo- 
Ry o absolutnej nieomylności swojego 
Smaku estetycznego. I to uznał za wy- 
‘tarczające, Za tak dalece wystarczają- 
CE, iż zbędnem już wydało mu się ba- 
anie — chociażby pobieżne — dzie- 
lów sztuki polskiej w ogólności, a o- 


Statniego ich stulecia, w szczególności. 
wan 8 


p +) „Art Polonais Moderne“ 
aris, Album to ukazało się jednocześnie 
nazwą „Exposition de l'Art Polonais 


Paryż, w listopadzie 1529, 


Co wszakże bynajmniej nie powstrzy- 
mało go od wygłoszenia w przedmo- 
wie do albumu różnych poglądów na 
zasadnicze cechy twórczości polskiej 
XIX-go wieku. Z jaką pewnością sie- 
bie!... Byłaby ta pretensjonalna igno- 
rancja pana Aronsona śmiechu warta, 
gdyby zadowolił się on korespon- 
dencjami do żargonowych pism war- 
szawskich, lub dyskusjami w „arty- 
stycznych“ kawiarniach Montparnas 
seu. Ale, niestety, jest to album, wy- 
dane przez znaczną firmę paryską po 
informować za- 


francusku, i mające 
granicę o nowoczesnej sztuce pol- 
skiej! 

Gdybyż, przynajmniej, ów smak 


estetyczny mógł wzbudzać jakieś zau- 
fanie!... Najwymowniej o jego rzeczo- 
wej wartości świadczy dobór arty- 
stów, których dziełom raczył pan A- 
ronson udzielić miejsca bądź na wy- 
stawie, bądź w albumie — twórczość 
malarzy, niezmiernie wysoko cenio- 
nych przez dyrektorów muzeów, zna- 
nych kolekcjonerów i znakomitych 
krytyków Świata całego, twórczość 
wielu z tych właśnie artystów została 
pominięta milczeniem, względnie, zna 
lazła przytułek na szarym końcu 
przedmowy. .. Pan Aronson uważa, że 
takie jego osobiste sympatje i antypa- 
tje estetyczne są dostatecznym probie- 
żem talentu artysty. Swoim „fawory- 


— préface par Chil Aronson — „Editions Bonaparte", 
z wystawą, urządzoną w galerji tej firmy pod. 
Moderne". 


soju- | 


. nych. nazwisk. zaszczytnie 
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mamy za przyjaciela. Sąsiedzi nasi, 
Związek Sowietów, Niemcy i Polska 
mają, jak przekonaliśmy się, w stosunku 
do mas zamiary imperjalistyczne. Dla- 
tego też z państwami temi nie może nas 
łączyć przyjaźń. Istnieje naród, który 
jeżeli nie dziś to jutro zdobędzie nie- 
zależność, a z którym utrzymywanie 
przyjaźni nie będzie przedstawialo dla 
nas niebezpieczeństwa. Chodzi tu o 


„ię 
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Ukraińców. Jeżeli nie będzie wolnej 
Ukrainy nie będzie też niepodległej 

itwy. A w każdym bądź razie nie- 
podległość Litwy będzie narażona na 
wielkie niebezpieczeństwo. 


Zyczenia Min. Zaleskiego 
dia jeżźdzców pelskich. 


Warszawa. 14 listopada. W uzupeł- 
nieniu wiadomości o zwycięstwie 
jeźdźców polskich na torze wyścigo- 
wym w Nowym Jorku komunikują, 


| że na zawodach był obecny poseł pol- 


ski w Waszyngtonie p. Filipowicz oraz 
Wacław Sieroszewski. — Liczbę wi- 
dzów obliczają na 20.000 w tem ooo 
r Polaków. 

Po otrzymaniu wiadomości o wy- 
niku zawodów Minister Zaleski polecił 
telegraficznie konsulowi polskiemu 
złożyć > w swojen: imieniu życzenia dla 
zwycięskiej drużyny, 


Ii AEO OCH TC CZONY ROZ ZO, 


CZĘŚĆ UR ŁĘDUWA. 


Lwów, dnia 14 listopada 1929. 


610 
ZARZĄDZENIE 
Na zasadzie art. 7 i 11 rozporzą- 
SO Prezydenta Rzeczypopspolitej 


2 CBE 7 malca noże DZURA. 
INE. 30, DOZ. 279) nadaję 


po raz pierwszy 


KRZYŻ ZASŁUGI ZA DZIELNOŚĆ 
w zamian za nadany po raz pierwszy 


BRONZOWY KRZYŹ ZASŁUGI 
następującym szeregowym Policji Pań- 
stwowej pp.: fózciowi Bauerowi, 
starszemu przodownikowi P. P. Woje- 
wództwa lwowskiego; Ja kóbowi Pu 
manowi, starszemu przodowniko- 
wi [= Wojew. lwowsk.; Bazylemu 
Dmitrzykoewi, przodownikowi P. 
P. Województwa stanisławowskiego. 

Warszawa, dnia 9 listopada 1929 r. 
Prezes Rady Ministrów: 
(—) Świtalski. 
(»Monitos Polskie Nr. 260 z dnia 12 
listopada 1929 r.) 
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tom“ natomiast nie szczędzi on supert- 
latywów, dosyć luźny mających zwią 
zek z „gruntownem badaniem sztuki” 
do którego ustawicznie czynił on alu- 
zje, oddając sobie samemu pochwały. 
Wielką różnorodnością te komplemen- 
ty się nie odznaczają, ale... pan X „jest 
jednym z najoryginalniejszych mala- 
rzy młodego pokolenia”, pani Y „jest 
jedną Z najzdolniejszych malarek Pa- 
ryża“, pan Z „jest jednym z najbar- 
dziej utalentowanych rzeźbiarzy mło- 
dego pokolenia“, pani N „jest jedną z 
najzdolniejszych malarek naszych cza 
sów”, etc., etc. Ściśle autentyczne! 
Pan Aronson jest też „jednym z 
ńaj...* — jest jednym z najniekompe- 
tentniejszych krytyków sztuki. Zło- 
śliwy traf chciał, że jemu polecono o- 
pracowanie albumu Nowoczesnej 


Sztuki Polskiej". 


Dzieła wielu z „odrzuconych” przez 
p. Aronsona artystów zostały przyję- 
te do tegorocznego Salonu Jesiennego 
— w tej sytuacji znaleźli się: panie 
Nina Alexandrowicz, która, nawiasem 
mówiąc, urządziła w pażdzierniku 
zbiorową wystawę swoich obrazów w 
„American Women's Club'ie*  tutej- 
szym, Jadwiga Bohdanowicz, H. 

Kwiatkowska, Marja Szczyt-Lednic- 
ka, Mika Mickun, Zofja Piramowicz, 
Irena Reno, oraz panowie Jan Chmie- 
liński, Gustaw  Gwozdecki, Roman 
Jarosz, któremu ostatnio rząd francu- 
ski zakupił z wystawy jeden obraz do 
zbiorów państwowych, Józef Klukow 
ski, Edward Senior, Jast Strzałecki, 
Czesław Szemberg, Zygmunt Wali- 
szewski, n Wojtkiewicz, Jan 
Zawadowski, etc. Kilka z wymienio- 
wyróżniła 
jeszcze nawet 


krytyka francuska 
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przed otwarciem Salonu — pan Thié- 
baułt-Sisson pisze w „„Tempsie”, że 
kompozycje panny Zofji Piramowi- 
czówny są „pełne życia i charakteru, 
a ich kolor sprawia radość naszym o- 
czom. Obrazy panny  Piramowiczó- 
wany stanowią ośrodek atrakcyjny ca- 
łej sali...” Istnieją, jak się okazuje, 
znaczne różnice w poglądach na no- 
woczesną sztukę polską pomiędzy pa- 
nem Aronsonem a... miarodajną 
krytyką francuską. 
Skoro już mowa o rzeczywistych 
sukcesach polskich, to należy wspo- 
mnieć o wielkiem powodzeniu dwóch 
koncertów — pani Wandy  Landow- 
skiej i pana Artyra Rubinsteina. Pierw 
szy odbył się u Pleyel'a, drugi w sali 
Gaveau. Każdy — rzadki, niestety! — 
występ pani Wandy Landowskiej jest 
prawdziwym ewenementem w życiu 
Paryża, jest wielkiem świętem dla 
wielbicieli jej potężnego talentu. A 
jest tych wielbicieli taka ilość, że ol- 
brzymia sala Pleyel'a wypełniła się po 
brzegi doborową publicznością. Pani 
Wanda Landowska, przyjmowana nie- 
słychanie owacyjnie, odegrała na kla- 
wicymbale i i na fortepianie utwory mi- 
strzów XVll-go i XVII-go stuleci — 
Fischer, Pachelbel, Marcello, Mozart, 


Kuhnau, Rameau, Couperin, Bach, 
Scarlatti znajdują zawsze idealną 
wprost interpretatorkę w osobie tej 


wspaniałej artystki. Cóż dziwnego, że 
„szkoła”, którą prowadzi ona osobiście 
w Saint-Leu- La Forêt, posiada wszech 
światową sławę?!.. Nie mogłem być 
na recitalu Szopenowskim pana Ru- 
binsteina, ale słyszałem, że należał on 
do bardzo udanych koncertów tego 
sezonu. 


Zetka. 
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Niece z filatelistyki. 


Niepozorny znaczek pocztowy, 
którego jedynem zadaniem jest opłace- 
nie należytości za przesyłkę i doręcze- 
nie listu, posiada jednak pozatem bar- 
dzo wielkie znaczenie dla wielkiego 
kręgu tzw. filatelistów, którzy z wiel- 
kiem znawstwem i zamiłowaniem po- 
święcają dużo czasu i bardzo dużo 
pieniędzy kompletowaniu najróżno- 
rodniejszych znaczków pocztowych 
ze wszystkich krajów kuli ziemskiej. 

Specjalne zainteresowanie budzą w 
filatelistyce te znaczki, przy których 
tworzeniu popeiniono jakiś błąd, po- 
wodujący, że znaczek ten musiał zo- 
stać czem prędzej wycofany z obiegu. 
Zwłaszcza tzw. curiosa  filatelistyczne 
znajdują zawsze chętnych nabywców. 
Są one zaś istotnie nieraz bardzo do- 
wcipne i ciekawe. Tak np. fałsz histo- 
tyczny popełnił w roku 1903 rysownik 
angielski przedstawiając na znaczku 
Kolumba z lunetą... gdy luneta została 
skonstruowana dopiero w 100 lat po 
zgonie Kolumba. 


Stany Zjednoczone padały często 
zresztą ofiarą takich kawałów filate- 
listycznych. Naprzykład znaczek po- 
cztowy Stanów Zjednoczonych z roku 
1925 mający przedstawić lądowanie 
starożytnych Wikingów na wybrze- 
żach Ameryki zaopatrzony jest w 
sztandar Stanów Zjednoczonych ze 
wszystkiemi jego gwiazdami i pasami. 
Co też to za mędrcy byli Wikingowie; 
na ileż tam set lat wiedzieli, że nad 
ziemią, którą zdobywają, powiewać 
będzie kiedyś taki oto sztandar! 

W Niemczech krążył aż 2 lata 
znaczek pocztowy wydany niedawno, 
bo w okresie inflacyjnym, przedsta- 
wiający górnika, który uderza kilofem 
trzymanym w lewej ręce. We Francji 
jest w obiegu znaczek przedstawiający 
kobietę rzucającą ziarno na rolę. Tyl- 
ko, że rzuca ona je przeciwko wiatrowi 
na co wskazuje jej rozwiany włos i 
suknia. 


Znaczek pocztowy — o tem wie 
napewno tylko niewielu — był nieraz 
Źródłem poważnych konfliktów spo- 
tecznych i politycznych. Naprzykład 
słynną była wydana w Sudanie w 1898 
roku przez rząd angielski serja znacz- 
ków pocztowych, która wywołała gro- 
źne zamieszki wśród ludności miejsco- 
wej. Mianowicie marka przedstawiała 
człowieka, mknącego z pocztą przez 
pustynię na wielbłądzie, zaś jako znak 
wodny na papierze służył rysunek 
kwiatu lotosu, przypominający znak 
krzyża. Mahometanie w przekonaniu, 
że na markach ich jest istotnie krzyż, 
godzący w ich uczucia religijne, zorga- 
nizowali spisek przeciw rządowi an- 
gielskiemu. Dopiero wydanie nowej 


Ilu jest miljonerów 
w St. Zjednoczonych ? 


Według danych amerykańskiego 
ministerjum skarbu istniało w 1927 r. 
w Stanach Zjednoczonych 33.695 mi- 
ljonerów, t. j. osób, opłacających po- 
datek dochodowy od dochodu, wyno- 
szącego od go.000 do roo.ooo dola- 
rów rocznie. 

W ciągu roku powyższego liczba 
osób takich zwiększyła się w porów- 
naniu z rokiem poprzednim o 3.595. 

Ponadto istniało w 1927 r. w Sta- 
nach Zjednoczonych 290 t. zw. multi- 
miljonerów, których majątki obliczane 
są już na dziesiątki i setki miljonów. I 
liczba tych krezusów zwiększyła się w 
porównaniu do roku poprzedniego o 
41. 

Z całej sumy 830,639.434 dolarów, 
jaką przyniosły w 1927 r. podatki rzą- 
dowi Stanów Zjednoczonych, przeszło 
czwartą część płacą obywatele, posia- 
dający od 35.000 do 40.000 dolarów 

ochodu rocznego. 

Niewątpliwie jednak wskutek ostat- 
niego, olbrzymiego krachu na giełdzie 
nowojorskiej, liczby powyższe uległy 
pewnym zmianom. 


serji marek tego samego rysunku, lecz 
ze znakiem wodnym, przedstawiają- 
cym księżyc i gwiazdę, zlikwidowało 
nieporozumienie. 


Do powszechnej rewolucji e mało 
nie doprowadził również wydany w 
1585 r. na półwyspie Korea znaczek 
pocztowy z tekstem angielskim i kore- 
ańskim. Znaczek ten został wydany z 
okazji przystąpienia Korei do między- 
narodowego związku pocztowego. O- 
tóż na Korei rozeszła się wówczas po- 


goska, że przystąpienie Korei do ja- 
kiegoś niezrozumiałego :niędzynatado- 
wego związku jest równoznaczne z 
utratę niepodległości państwa, W kraju 
wybuchi więc z tego powodu bunt. 
Spiskowcy napadli na urzędnika kró- 
lewskiego, niejakiego Mynyskik, który 
doprowadził do skutku pestraktacje 
w tej sprawie i śmiertelnie ge poranili. 
Musiano wówczas, celem zabezpiecze- 
nia życia. białych, zamknąć urząd po- 
cztowy, zaś marki wycofać z obiegu. 

Mają tedy znaczki pocztowe swą 
historję nieraz nawet wcale ciekawą 1 


bardzo bujną. Gd. 


Przywileje ambasadorów w Anglji. 


Przy sposobności mianowania am- 
basadorem posła naszego w Londynie, 
p. Konstantego Skirmunta, warto przy 
pomnieć o prawach i przywiłejach, 
przysługujących w Anglji ambasado- 
rom. 

Poseł danego państwa, przebywają- 
cy do Londynu, akredytowany jest, 
jak brzmi nazwa urzędowa, przy dwo- 
rze St. James, ambasador zaś jest akre- 
dytowany przy osobie monarchy. Wo- 
bec tego, podczas uroczystości dwot- 
skich, ambasadorowie znajdują się w 
bezpośredniem otoczeniu króla, a za 
nimi dopiero stoją książęta, nie należą- 
cy do rodziny królewskiej, i posłowie 
państw. 

Na obiady galowe, wydawane z po- 
wodu przyjazdu do stolicy Angiji mo- 
narchów zagranicznych, zapraszani są 
tylko ambasadorowie i poseł tego pań: 
stwa, (oczywiście, jeżeli państwo to nie 
posiada w Londynie ambasadora), któ- 


Nagrodę literatury fundacji Nobla 
otrzymał głośny pisarz niemiecki, p. 
Tomasz Mann, osobistość w pełnem 
znaczeniu tego słowa reprezentatywna. 
Z dwu braci Mannów, zajmujących 
stanowisko wybitne w spółczesnej li- 
teraturze niemieckiej, starszy Tomasz 
jest naturą zrównoważoną, spokojną, 
cyzelującą i intelektualistyczną i oglę- 
dną i powściągliwą, tak w twórczości 
artystycznej, jak w życiu, gdy młodszy 
Henryk wydaje dzieła pełne ruchu, 
barw, impetu i nerwów, o tendencji 
nawskróś demokratycznej i radykalnej, 
czego dowodem była jego zacięta wal- 
ka literacka z regimem i duchem epoki 
wilhelmowskiej. Tomasz Mann, prze- 
ciwnie, był za czasów monarchji u- 
miarkowanym  monarchistą, aby po 
przewrocie stać się umiarkowanym re- 
publikaninem, którego jedynie gorące 
poparcie prasy demokratycznej i ataki 
ze strony prawicy skłaniały chwilami 
do zajęcia energiczniejszego i bardziej 
wyraźnego stanowiska. 

Dzieła Tomasza Manna, który pi- 
sze wolno i z rozwagą, a więc przede- 


Nowy laureat Nobla. 


rego monarcha przybył do Londynu. 
Natomiast inni posłowie nie są na ta- 
kie obiady zapraszani. 

Dalej, król angielski może przyjąć 
zaproszenie na uroczystość w ambasa- 
dzie, natomiast zaproszeń do poselstw 
nie przyjmuje. Ponadto rodzina kró- 
lewska może utrzymywać stosunki o- 
sobiste z ambasadą, gdy tymczasem nie 
jest to przyjęte w stosunku: do po- 
selstw. 

Wreszcie, co się tyczy stosunków 
urzędowych, to ambasador ma w «aż- 
dej chwili dostęp do ministra spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanji. po- 
seł zaś musi zgłosić życzenie rozinowy 
z ministrem i oczekiwać. terminu, jaki 
wyznaczy mu minister. 

Pozatem istnieją jeszcze inne, dro- 
bne szczegóły ceremonjału, dające arn- 

| basadorom pierwszeństwo przed posła- 
mi. 


wszystkiem bardzo popularne w Niem 
czech epos powieściowy z życia miesz- 
czaństwa  „Buddenbrooks*, opowia- 
dania i nowele, oraz obszerna powieść 
„Zauberberg“, ostatnie jego większe 
wydane dzieło, są spokojnemi utwora- 
mi epicznemi, zabarwionemi refleksją 
intelektualistyczną, widoczną szczegól- 
niej w artykułach, rozprawach i stu- 
djach tego pisarza, i pisanem! stylem 
powolnym, opanowanym, któremu za 
wzór służyła proza Goethego. Ten 
chłód pewien i oględność sprawiają, że 
popularność Tomasza Manna w Niem- 
czech ma raczej charakter podziwu 
dla twórczości wytwornej i skupionej 
i dla autora nadającego się doskonale 
do stanowisk i misji reprezentacyjnych 
niż sympatji gorącej dla twórcy, któ- 
rego dusza mówi do duszy czytelnika. 
Stwierdzić trzeba, że wieniec nagrody 
Nobla będzie do twarzy temu mężczy- 
Źnie szczupłemu zamyślonemu, ele- 
ganckiemu, którego Życie i twórczość 
przelewają się ustawicznie przez filtr 
refleksji, stwarzający styl i dystans. 


(Z). 


Z sali sądowej. 


Epilog morderstwa przy ul. Kordeckiego. 


W drugim dniu rozprawy sala są- 
dowa wypełniła się znowu po brzegi 
publicznością, pragnącą za wszelką ce- 
nę być naocznym Świadkiem sensacji. 
Wiele osób musiało pozostać na kury- 
tarzu. Przeważają kobiety rozmaitego 
wieku, 


Zeznania matki zamordowanego 
Kunegundy Rekszyńskiej,j wdowy po 
podurzędniku, były spokojne i suche, 
nie wywoływały też upragnionego dre- 
szczyku. Odpowiadając na pytania 
przewodniczącego, obu radców-wotan- 
tów, dr. Demianowskiego oraz adwo- 
katów Macielińskiego i Axera, opisuje 
pierwsze zetknięcie się z  oskarżoną, 
fakt przyjęcia jej dziecka na wycho- 
wanie za opłatą 3 zł. dziennie, jak to 
po dziecku sprowadziła się matka iego, 
stosunki z synem, zrazu normalne, po- 
tem urozmaicane coraz częstszemi a 
wanturami, odwiedziny na ul. Wule- 
ckiej, bytność swoją na ślubie syna i 


wreszcie noc tragiczną, gdy syn jej zg!- 
nął z ręki swej żony. Synowi wystawia 
świadectwo bardzo dodatnie, podsądną 
ocenia ostro. Nie podsuwała jej nigdy 
myśli samobójstwa. 

s Zeznania Kunegundy Rekszyńskiej 
nie wywarły głębszego wrażenia. 

Zjawienie się w sali pierwszego mę- 
ża oskarżonej, Czesława Florkowskie- 
go, właściciela dóbr na Pomorzu, wy- 
wołało silniejsze zainteresowanie. On 
jednak sprawił ciekawskim obojga płci 
wielki zawód: korzystając z dobro- 
dziejstwa ustawy, uchylił się od skła- 
dania zeznań. 

Świadek August Piotrowicz, starszy 
postecunkowy, przepisywał na prośbę 
swej sąsiadki Pompowskiej, pamiętnik 
oskarżonej, tłumacząc go na język pol- 
ski. Czynił to zupełnie bezinteresow- 
nie. Pamiętnik ten potrzebny był o- 
skarżonej do skargi. Wedłe jej opowia- 
dań, mąż obchodził się z nią brutalnie. 
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W/iadysław Sialicz, starszy poste- 
runkowy, pełnił w dniu krytycznym 
służbę na ul. Benta, Spotkał on szybko 
idącą zdenerwowana Rekszyńską. kto- 
ca. mu oświadczyła. iż zastrzeliła męża. 
yła bardzo blada, pudru i szmirki na 
jei twarzy nie zauważył. 

Św. adwokat dr. Jan Arnold sałat 
wiał podsądnej w r. 1928 sprawę opic- 
ki nad dzieckiem i uzyskania alimen 
tów. Po raz drugi zetknął się z nią W 
kwietniu b. r. Rekszyńska przedsta- 
wilą:mu wówczas sprawę oddania dzie- 
cka.za 10.000 zł. i skarżyła się, że małe 
żeństwo jej jest nie do zniesienia. Dr. 
Arnold doradzał jej wobec tego wszczę 
cie kroków  separacyjuych i szukanie 
jakiegoś stałego zajęcia. Oskarżona po- 
kazywała mu swój pamiętnik; czyniła. 
na rim wrażenie osoby mocno prze” 
denerwowanej i ulegającej atakom hi- 
sterji. 

Świadek dr. Sałamańczuk, kósý 
krytycznej nocy zjawił się w mieszka- 
niu Rekszyńskich jeszcze przed przy” 
byciem Pogotowia ratunkowego, nie 
dorzuca nowych szczegółów. Ś. p. Rek- 
szyński wydając ostatnie tchnienia. 
wyrzekł doń charcząc słowo: „zabiła - 
Z głosu opinji wśród sąsiadów wiado- 
mo mu, iż w tem mieszkaniu. coś się 
działo. 

Świadek Aleksander Sokalski, obec- 
mie przemysłowiec, opisuje szczegńży 
poznania oskarżonej, którą rnia: nawet 
zamiar poślubić, a następnie scysje pa 


nawiązaniu przez nią znajomaś:! Z 
Rekszyńskim. fest ona —.. jego zda- 
niem — kobietą Średniej inteligencji 


dumną, dobrego serca, natury popędli 
wej. Jest poradto dobrą, zapobiegliwą 
gospodynią, Ostatnia charakterystyka 

! ŚĆ AE 
stoi w rażawej sprzeczności z zeznania” 
mi Kunegundy Rekszyńskiej. Z wojska 
zrezygnował Świadek dla podsądnej» 
postawieno mu bowiem warunek: albo 
mundur — albo ona. 

Świadkowie Ludwik Weinberger 
malarz, i Łukasz Woś, student IV m0- 
ku praw, koledzy zamordowanezo: 
wystawiają mu świadectwo bardzo da 
datnie. Zdaniem Wosia, koledzy byli 
przeciwni małżeństwu Rekszyńskiego 
z podsądną. Charakterystycznym wiel- 
ce momentem zeznań Wosia, bylo 
stwierdzenie przezeń, iż p. Kunegundt 
była za małżeństwem syna s oskarżoną 
i że okazała niezadowolenie wobec od” 
miennego jego stanowiska. 
=A 


Choroba jazz-bandowa 


W tych dn. toczyła się przed jed- 
nym z sądów nowojorskich ciekawa 
sprawa, wytoczona przez tancerkę 
Myrtle Young dyrektorowi teatru roz- 
maitości, Douglasowi Raikhamowi. 

Tancerka twierdziła, że zmuszana 
kontraktowo przez dyrektora Raikha* 
ma do ciągłego wykonywania tańców 
nowoczesnych pod takt muzyki jazz? 
bandowej, nabawiła się szczególnej 
choroby. Oto, gdy tylko usłyszy te- 
raz muzykę jazz-bandową, to traci pa 
nowanie nad swemi ruchami. Tułów 
jej kręci się, nogi przekrzywiają, ra 
miona podrygują, całe ciało kurczy się 
bezwiednie, co czyni ją śmieszną i nie” 
szczęśliwą | m 

Sąd uznał skargę tancerki za uza 
sadnioną i skazał dyrektora Raikha* 
ma na zapłacenie ofierze jazz-bandu 
25.000 dolarów odszkodowania. 

Niewątpliwie pod działaniem takie 
go plastra kojącego „choroba jazz-bań* 
dowa“ miss Myrtle wkrótce przeminie 


ma 
Zajścia na Uniwersytecie 
krakowskim. 


Kraków, 14 listopada. (PAT.) N4 
tle zajść, jakie miały miejsce onegdal 
wieczorem między grupą akademików 
polskich i żydowskch, doszło wczo!r% 
w godzinach popołudniowych w p% 
blizu Uniwersytetu do bójki między 
studentami Polakami a korporantat” 
Żydami. W wyniku bójki kilku st 
dentów zostało poturbowanych. O 5 
19 odbył się pochód demonstracyj?7 
studentów Polaków. Wieczorem 74% 
sąpiło zupełne uspokojenie. 
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TEATR WIELKI 
_ Czwartek, 14 listopada, o godz. 7.30 W.: 
nlo możesz opowiadać swojej babci“, wielka 
Iewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach. 
. Piątek, 15 listopada, o godz. 7.30 wiecz.: 
»aO możesz opowiadać swojej babci“, wielka 
lewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach, 
Sobota, r6 listopada, o gdz. 3-ciej popol.: 
nMarją Stuart", przedstawienie dla młod.ieży 
izkolnej (ceny najniższe). 
Sobota, 16 listopada, o godz. 7.30 wiecz.: 


Wschód ałańca g 6 m 38 | 
Zachód w ga iGo Chi 


Długość dnia g 8 m 54 


„Wielki Kram", występ Junoszy Srępow- 
ego, 
Z Teatru Wielkiego i Małego. W Te- 


atrze Wielkim dziś, w czwartek, dnia 14 i ju- 
tro, w piątek, 15-go bm. świetna rewja Zbierz- 
chowskiego „To możesz opowiadać swoiej bab- 

> która osiągnęła rekordowe powodzenie 
! zapełnia widownię publicznością, żądną roz- 
Ywki i różnorodności wrażeń. 

Dla młodzieży w seloi4 popołudniu o 
podz, 3-ciej dane będzie arcydzieło wszech- 
f towej literatury „Marja Stuart“ Fr. Schil- 

Ta. Przedstawienie to łączy się z 170 rocz- 
Mea tego znakomitego autora. 
Jedyne przedstawienie „Wielkiego Kra- 
Sy Shaw'a z występem znakomitego Juno- 
ki Stępowskiego, oraz pp. Kuniny, Mazare- 
Swnej i całego zespołu „Teatru Premjer“, 
Odbędzie się w Teatrze Wielkim w sobotę, dn. 
16-80 bm. Po trjumfalnym objeździe po ca- 
€J Polsce „Teatr Premjer“ kończy pierwszą 
Część swego tournee pożegnalnym występem 
ha scenie lwowskiej, gdzie zdobył sobie już 
Wielkie uznanie prasy i publiczności. 


mu" 


TEATR MAŁY. 

Czwartek, 14 listopada, o godz. 7.30 w.: 
»irOces Mary Dugan“. Tani dzień (ceny zni- 
one). 

Piatek, 15 listopada, o godz. 7.30 wiecz.: 
»Słomiani wdowcy*, premjera Hopwooda. 

Sobota, 16 listopada, o godz. 7.3» wircz.: 
:Słomiani wdowcy”. 
bot, 16 listopada: „Elekeryczna m:- 

, dwa przedstawienia, O 7.15 i 9.30 wiwcz. 
i Dziś w Teatrze Małym ostatnie przed- 
„3Wienie „Procesu Mary Dugan“, świetnie 

Onstruowanej kryminalnej sztuki, która 
tgła wszystkie sceny obu kontynentów, bu- 
3ĄC wszędzie niesłychane zainteresowanie. 
eny zniżone. 
,„, Premjera w Teatrze Małym odbędzie się 
Mieodwołalnie w piątek, 15 bm. Dana będzie 
no zapowiadana wesoła komedja, z naj- 
Pszej strony znanego autora amerykańskie- 
$0 Hopwooda „Słomiani wdowcy”, z pogo- 
m lecz satyrycznem ujęciem, malująca sto- 
gk małżeńskie amerykańskie, która z.esztą 
A się w całej rozciągłości zastosować do 
Małżeństw t. zw. „modern“ i u nas. Dosko- 
Bała obsada, staranna reżyserja, nowa oprawa 
sceniczna, piękne toalety pań rokują tej no- 
Ości repertuarowej duże powodzenie. 


TEATR REWJI GONG: 
„ , Czwartek, 14 bm.: „Elektryczna miłość”, 
Iedno przedstawienie o 8.15. 
„, Piątek, 15 bm: „Elektryczna miłość”, 
iedno przedstawienie o 8.15. 
"8 Teatr Rewji „Gong“, „Elektryczna mi- 
sc“, złożona ze sketschów Toma, Pictraszka 
bę gia), utworów Wiiehlera i Warsa, grana 
dzie do czwartku włącznie, codziennie raz 
3 8.15, a od piątku dwa przedstawienia, o 
4:15 do 9.30 wieczór. Rewja ta cieszy się nie- 
Mabnącem powodzeniem, dzięki doskonale 
Tanemu zespołowi z Runowiecką, Leono- 
> Popiclowską, Cybulskim, Skoniecznym, 
Oszutskim, Rewskim i baletem. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Venus“. 

CASINO: „Maski Erwina Reinera“. 

CHIMERA: „Rudowłosa”. 

COLOSSEUM: „Pat i Patachon 
Strzelcy“ i „Wyprawa na rybki“. 

FATAMORGANA: „Ponad śnieg“. 
. GRAŻYNA: „Ojcze — Kapitan Sorel i 


jako 


„Jego syn“, 


KOPERNIK: „Z dnia na dzień”. 
LEW: „Królowa bez korony“. 
MARYSIEŃKA: „Z dnia na dzień“. 
LUNA: „My Pierwsza Brygada“. 
OAZA: „Grzechy ojców”. 

PAN: „Żółty paszport". 

PASAŻ: „Kapitan Hazard”. 
POLONJA: „Znak Zory“. 
PROMIEŃ: „Ostatni carowie“. 
STYLOWY: „Barka rozkoszy” ı 
a z biczem“. 

UCIECHA: „Czarny Orzeł". 

py; W związku z I. Światowym Kongresem 
Ujotekarzy i Bibljografów w Rzymie. odby- 
JM w lecie br, Koło Lwowskie Związku 
ibljotekarzy Polskich urządza w sobotę, 16 
M. o godz. 19 w Pracowni Zakładu Narodo- 


E „Ko- 
Diet 


wego im. Ossolińskich posiedzenie naukowe, 
poświęcone sprawozdaniu z Kongresu z refe- 
ratami dyr. L. Bernackiego, dra E. Gaberle 
i kust. W. TF. Wisłockiego. W niedzielę, 17 
bm. o godzinie rr-tej odbędzie się w Galerii 
Obrazów Zakładu Narodowego im. Ossoliń- 
skich otwarcie wystawy „Książka włoska w 
zbiorach lwowskich“, poprzedzone prelekcja 
prof. Uniw. dra Stanisława Łempickiego: 
„Węzły kulturalne włosko-polskie*. Wystawa 
będzie otwarta od 17 do 27 listopada włącz- 
nie, codziennie w godzinach od 10 do 14. 

Z Polskiego Towarzystwa Prawniczego. 
Odczyt Prezesa Adolfa Czerwińskiege „O 
zażaleniach przeciw postanowieniom sędziego 
śledczego według kodeksu postępowania kar- 
nego", odbędzie się ania rg bm. o godz. 18.39 
w lokalu przy ul. Mickiewicza 5 a, I p. 

Tow. Metafizyczne im. Cieszkowskiego, 
ul. Bourlarda l. 5 (parter). Dnia 16 bm. (so- 
bota) odbędzie się wykład p. inż. Michała Fric- 
dla, pt.: „Siły tajemne“ (z eksperymentami). 

Straż Mogił Polskich Bohaterów we 
Lwowie podaje do wiadomości, iż czysty do- 
chód, uzyskany z rozsprzedaży świec, wień- 
ców, krzyży, Jlampionów i t. p. w Daie Za- 
duszne br. wynosi 7.335 zł. 45 gr. Na tem 
miejscu składa Straż Mogii Polskich Bohate- 


rów diak  najgorętsze podziękowani: tym 
wszystkim, którzy poparli jej akcję. 
Lwowskie Towarzystwo Lekarskie Po- 


siedzenie naukowe odbędzie sie dnia 1; listo- 
pada br. o godz. 6 wieczorem w Klinice Chi- 
rurgicznej U. [. K., ul. Pijarów 4. 

Zwyczajne Walne Zebranie Akad. Koła 
Lwowian odbędzie się w niedzielę, 17 bm. o 
godz. T1-tej rano po zebraniu Związku, w 
budynku TSL. przy rogatce Żółkiewskiej. O- 
sobnych zawiadomień nie rozsyła się. 

Spółdzielnia Lekarska. W sobotę, dnia 16 
listopada b. r. w Izbie Lekarskiej we Lwowie 
ul. Zyblikiewicza l. 23, odbędzie się Walne 
Zgromadzenie członków założycieli Spółdziel- 
ni Lekarskiej, na które Prczydjum Rady Nad- 
zorczej zaprasza wszystkich członków, którzy 
złożyli swe akcesy, oraz jaknajszersze sfery 
z grona P. T. lekarzy we Lwowie i na pro- 
wincji, celem omówienia programu działania. 

Polskie Towarzystwo Filozoficzne. W 
sobotę, dnia 16 listopada b. r. odbędzie się c 
godz. 7-mej wieczór w Seminarjum filozoficz- 
nem Uniwersytetu (gmach posejmowy) 295. 
posiedzenie naukowe, na którem dr. Henryk 
Mehlberg wygłosi odczyt p. t: „O objek- 
tywnaści | adekwatności spostrzeżenia”. 
Wstęp dla członków bezpłatny, dla gości 
wprowadzonych şo grą dla młodzieży akade- 
mickiej 29 gr. A 


Wręczenie dyplomu prezesowi 
Czerwińskicmu. W sobotę dnia 16-go 
listopada b. r. o godz. 12 odbędzie się 
w auli Uniwersytetu uroczystość wre- 
czenia dyplomu doktora prawa hono- 
ris causa p. prezesowi Sądu Apelacyj- 
nego, Adolfowi Czerwińskiemu. 

Na Komisji technicznej Rady Przy- 
bocznej odbytej pod przewodnietwem 
v. Pammera, uchwalono m. in. zszwo- 
lić na otwarcie nowej ulicy, łączącej 
ul. boczną Dekerta z ul. Królą Lesz- 
czyńskiego. 

Odczyt prof. U. J. K. dra Leona 
Kczłowskiego t. „Reforma ustroju 
politycznego Polski", odbędzie się dnia 
16 listopada b. r. t. j. w sobotę o godz. 
19-tej w sali Muzeum Przemysłowego 
ul. Hetmańska l. 20. Wstęp wolny za 
okazaniem legitymacji akademickiej. 
Po odczycie dyskusja. 

Ś. p. Stanisława Kuczabińska. Dziś 
w południe odbyła się eksportacja 
zwłok $. p. Stanisławy Kuczabińskiej, 
zmarłej w r. 1927 w Warszawie, na 
cmentarz Łyczakowski. Zmarła, dłu- 


goletnia mieszkanka Lwowa, zdobyła 
tu sobie wielki szacunek i sympatję 
wytężoną a cichą dziatalnością społecz- 
ną i filantropijną. Zmarła pozostawiła 
czworo dzieci, między niemi p. Marję 
Strońską-Wasowską, znaną artystkę 
teatralną, obecnie dyrektorkę teatru 
warszawskiego „Ateneum, żonę wy- 
bitnego publicysty, p. Józefa Wasow- 
skiego, i p. Jana Kuczabińskiego, dy- 
rektora Polskiej Agencji Publicystycz- 
nej w Warszawie. 

Włamania i kradzieże. Dr. Maksymiljan 
Brenner, zam. przy ul. Krasickich 18, doniósł 
policji, że z mieszkania skradziono mu gar- 
derobę wartości 600 zł, — Ze strychu Berty 
Nelken,zam. Wodna 3, skradzione wczoraj 
po włamaniu się bieliznę, wartości 1300 zł. — 
W pociągu między Warszawą a Lublinem 
skradziono wczoraj na szkodę Geni Nowel, 
artystki, płaszcz wartości 400 zł. 

Zamach samobójczy na ulicy. Wczoraj 
wieczorem u zbiegu ul. Kochanowskiego a 
Torosiewicza, niejaka Wiesława Szlachta z 
Zamościa w zamiarze samobójczym napiła się 
jakiejś trucizny. Desperatkę odwieziouo do 
szpitala powszechnego. Przyczyny :amobój- 
stwa na razie nie ustalono. 

Fałszerze kwitów kolejowych. Wczoraj 
aresztowała policja Stanisława Kozłowskiego, 
Star. stacyjnego kolejowego (w zawi'szeniu) 
oraz Stefana Gogosza, ajenta handl., zam. w 
Brzuchowicach za fałszowanie kwitów prze- 
syłkowych kolejowych na szkodę firmy Rie- 
senfelda Karola. 

Aresztowania. Do aresztów policyjnych 
oddano wczoraj: Ludwika Biklina za kradzież 
płaszcza na szkodę Antoniego Ochędóżki, 
Bronisława Drozdowskiego za kradzież, Ben- 
jamina Madera za współudział w kradzieży i 
Izaka Segala za kradzież. 


Nowe włamanie w śródmieściu. Wczoraj 
włamali się kasiarze do sklepu przyborów 
krawieckich Salomona F!eckera, przy ul. Bo- 
imów 16. Po rozbiciu kasy, zabrali 2000 dol., 
oraz z lady sklepowej 150 zł. 


STOŁECZNA 


Organizacja buchalterów w Polsce. 
Istniejący w Warszawie od 1927 r. 
„Polski Związek Buchalterów-Bilaasi- 
stów” na mocy decyzji Władz pań- 
stwowych z d. 17 października r. b. 
przemianowany został na „Polski 
Związek Buchalterów-Rzeczoznawców, 
Buchalterów-Bilansistów i ich Pomoc- 
ników w Rzeczypospolitej Polskiej”, 
(Warszawa, Nowy Świat 3) i wobec 
tego Związek jednoczyć będzie wszyst- 
kich buchalterów, od buchaltera rze- 
czoznawcy (sądowego lub ustanowio- 
nego przez Izbę Przem.-Handlową), aż 
do pomocnika buchaltera włącznie. 
Członkowie Związku, zamieszkali na 
prowincji, otrzymywać będą stenogra- 
my poniedziałkowych wieczorów dy- 
skusyjnych prowadzonych w Warsza- 
wie i tym sposobem będą mogli stale 
uzupełniać swoje wiadomości. Związek 
wydaje od marca 1928 r. miesięcznik 
„Buchalter Polski” pod redakcją pre- 
zesa Związku, p. Antoniego Szyllera. 
Członkowie Związku otrzymują pismo 
bezpłatnie. Zainicjowany przez Zwią- 
zek ruch zawodowy pośród buchalte- 
rów daje wspaniałe rezultaty, gdyż ca- 
ty szereg dotychczas niezrzeszonych 
zgłasza gremjałnie przystąpienie swoje 
do organizacji. 


500-letni jubileusz Kapituły lwowskiej. 


Jak się dowiadujemy, Lwowskie 
Koło Polskiego Towarzystwa Teolo- 
gicznego ipoświęciło swoje miesięczne 
posiedzenie w dniu 12 listopada b. r. 
złożeniu hołdu przeszłości Kapituły 
lwowskiej. Na to uroczyste zebranie, 
które odbyło się w sali posiedzeń Ra- 
dy Wydziału Teologicznego U. J. K., 
przybyli: Ks. Arcyb. Twardowski, Ka- 
pituła lwowska z infułatami dr. Zaj 
chowskim i Czajkowskim na czele, 
Ks. rektor Gerstmann, dziekan i pro- 
fesorowie teologji, prof. Bulanda i 
radca W rabec, kanclerz metropolital- 
ny Hałuniewicz, bardzo liczny zastęp 
duchowieństwa lwowskiego, ks. pra- 
łat Pechnik, redaktor „Gazety Kościel- 
nej“. Usprawiedliwili swą nieobecność 
Prezes Związku Towarzystw Nauk., 
p. St. Rybicki oraz prof. Abraham i 


Dąbkowski. 
Posiedzenie zagaił prezes Ks. Szy- 
delski, podnosząc krótko znaczenie 


Kapituły lwowskiej w ciagu tych 500 
lat dla Kościoła katolickiego i dla kul- 
tury chrześcijańsko-narodowej w tych 


południowo-wschodnich częściach Rze 
czypospolitej Polskiej i witając serdecz- 
nie gości. Następnie oddał przewodnic- 
two zastępcy prezesa Ks. Biskupowi 
Lisowskiemu i rozpoczął pierwszy re- 
ferat p. t.: „W 5oo-tną rocznicę Ka- 
pituły Lwowskiej“. Referent odczytał 
ważniejsze ustępy dyplomu  erekcyj- 
nego z dnia 23 listopada 1429 oraz z 
r. 1433. Następnie skreślił krótko ro- 
lę i znaczenie Kapituły Lwowskiej w 
ciągu pięciu wieków dla Kościoła ka- 
tolickiego i kultury chrześcijańskiej, 
podnósł dalej dzieła, dokonane przez 
Kapitułę obecną, między innemi grun- 
towne odrestaurowanie Kościoła kate- 
drałnego kosztem 300000 zł. Referent 
zakończył swój wykład serdecznem ży” 
czeniem pod adresem Kapituły. 

Drugi referat wygłosił ks. dr. Szu- 
rek, przedstawiając historję Kapituły z 
czasów epoki saskiej. 

Po referatach, przewodniczacy 
dziękował serdecznie gościom za przy- 
bycie i posiedzenie zamknął. (ek.) 


- m 
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To i owo. 
Zbliża się... 

Zbliża się zima. Jeszcze w południe 
łudzi nas słońce, że do niej daleko, ale 
ranne przymrozki i szron co się po 
dachach ścieli, głosi, że idzie ku nam 
wielkiemi krokami. Da Bóg, że może 
nie będzie tak okrutną, jak ta, co minę- 
ła. Ale jednak krócej czy dłużej, groź- 
niej czy łagodniej przyniesie śniegowe 
zadymki, przyniesie swój zwyczajny 
mróz. 

Będzie ona dla jednych porą, w 
której wydobędzie się ze schowka nar- 
ty, łyżwy czy saneczki, będzie porą, 
w której najmilszą jest zabawa na ta- 
necznej sali, w której tak dobrze i 
przytulnie w ciepłych siedzieć poko- 
jach. Ale będzie dla drugich czasem, 
gdy nędza, zimno i głód orgje swe u- 
prawiać poczną. Gdy pod stare łach- 
many kryć się będą nieodziane dzieci, 
a małe trupki dzieci zaniedbanych, nie- 
odżywianych, pozbawionych obuwia 
i odzieży raz po raz wynosić się będzie 
z suterenowych mieszkań. 

O tych ostatnich powiedzieć dziś 
chciałem. Gdy zbliża się zima, pamię- 
tajmy o nich. Nie będzie miało spoko- 
ju nasze sumienie i niespełniony zo- 
stanie przez nas obowiązek  człowie- 
czeństwa, choćbyśmy najcieplejszą su- 
kienkę własnemu dziecku sprawili, 
choćbyśmy mu najlepiej pokój ogrzali. 
Bo w tejsamej chwili, gdy z dumą i ra- 
dością patrzymy na nasze dziecko, w 
tej samej chwili marznie inne i gło- 
duje, opuszczone, biedne, nieporadne. 

Tak być nie może i nie śmie. Wsty- 
dem jest, że się takie rzeczy publicznie 
musi przypominać. Ale tak jest; za- 
pomina się o tem i to zapomina z bar- 
dzo lekkiem sercem. 

Jeden czy drugi jest biedny; ale 
jest różnica między tą biedą, co nie 
pozwala sprawić nowego ubrania, 
pójść na rozrywkę i kupić sobie książki 
a tą biedą, co łamie i zabija. Każdy bie- 
dny niech wie o tem, że są od niego 
biedniejsi. A zwłaszcza, że są biedniej- 
sze dzieci od jego dzieci. 

Nie trzeba komitetów, posiedzeń 
i narad. Niech każdy zejdzie na dół 
do swoich suteren albo sąsiednich; nie 
potrzebuje tam nieść jedwabi i przy- 
smaków; niech zabierze to, co mu się 
już przydać nie może a co drugiemu 
dziecku jeszcze wielką ulgę przyniesie. 
Niech to dziecko weźmie do siebie do 
mieszkania na godzinę, na dwie, niech 
mu da talerz zwykłej gorącej zupy albo 
szklankę herbaty. Niech tylko dziesią- 
tą, dwudziestą, setną część tej troski, 
którą poświęca dziecku własnemu, 
poświęci cudzemu, o które nie ma się 
kto troszczyć albo nie może. 

. Nie ścierpmy, by obok nas tułały 
się dzieci zziębnięte, głodne, chore, 
biedne. Nie idzie o akt miłosierdzia 
ale o obowiązek, o uchronienie się od 


hańby. Allan. 
Odczyt p. Pankiewicza 
o Peru. 


Oddział lwowski Polskiego Towa- 
rzystwą Emigracyjnego urządza w so- 
botę dnia 16 b. m. o godz. 18 w sali 
ratuszowej, bogato ilustrowany prze- 
źroczami, odczyt redaktora Pankiewi- 
cza z Warszawy o Peru. Prelegent bvł 
uczestnikiem polskiej wyprawy ba- 
dawczej, organizowanej w r. b. przez 
Rząd, która przebyła całą Amerykę 
południową od ujścia Amazonki do 
Oceanu Spokojnego. 

Ze względu na aktualny temat, mo” 
żliwości polskiej kolonizacji w Peru 
(duża koncesja polska), odczyt budzi 
zrozumiałe zainteresowanie, 


Wiadomości sportowe. 


Pogoń — Garbarnia. _Najbliższej 
niedzieli rozegra Pogoń ostatnie za- 
wody ligowe z Garbarnia w Krako- 
wie. 

Lechja—Ł. T. S. G. Zawody o wej- 
ście do Ligi, odbęda się tej niedzieli 
na boisku 40 po. (Pohulanka) o godz. 
11.30 przedpo'udniem. 


Str. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 15 listopada 1929. 


Clown i carewicz. 


„Sensacyjne rewelacje“ o wymordowanej rodzinie 
carskiej. 


Pisma włoskie zamieszczają pod 
wielkiemi i szumnemi tytułami niezwy 
kłą opowieść, której autorem i bohate- 
rem jest... cyrkowy clown. Oto jak 
przedstawia się według pism włoskich 
cała ta zagadkowa i mało prawdopo- 
dobna historja. 


Przed paru dniami na dwór kró- 
lewski w Rzymie zgłosił się niejaki 
Giacomo Cereni, clown z zawodu. 
Clown ten miał wręczyć królowej 
włoskiej list od carowej Aleksandry o- 
trzymany na parę dni przed tragicz- 
nem zgładzeniem całej carskiej rodzi- 
ny. Prasa włoska podaje następujące 
szczegóły tej niezwykłej audjencji. Gia- 
como Cereni miał jakoby być „przy- 
jacielem” następcy tronu rosyjskiego 
Aleksego. Jeżdżąc z wielkim cyskiem 
włoskim po Rosji w czasie wojny, Ce- 
reni znalazł się w Petersburgu, skąd 
został przewieziony do Carskiego Sio- 
ła do łoża chorego następcy tronu, aby 
swemi popisami rozbawić chorego. 


Werwa, humor i zręczność młode- 
go włoskiego clowna  zjednały sobie 
sympatje następcy tronu, który upro- 
sił rodziców, by pozwolili jego przyja- 
cielowi pozostać w pałacu dni kilka. 
Zarówno carowa, jak i car którzy nie- 
jednokrotnie obecni przy wspólnych 
zabawach swego syna z clownem, byli 
mu siezmiernie wdzięczni za rozwese- 
lenie kapryśnego chłopca, Kiedy cyrk 
wyjechał w dalszą podróż, mały Gia- 
como był niejednokrotnie wzywany 
telegraficznie z różnych miast do Car- 
skiego Sioła do następcy tronu, który 
szczerze polubił i przywiązał się do 
Cereniego. 


Wybuchła wojna, po niej rewołu- 
cja, detronizacja cara, wreszcie wygna- 
nie całej rodziny do zapadłej mieściny 
syberyjskiej. Cyrk również miał opuścić 
teren mało sprzyjający beztroskim 
produkcjom cyrkowym. Ale Giacomo 
Cereni nie chciał wyjechać zanim nie 
pożegna się z swym wysokirh protek- 
torem i przyjacielem. Udał się w długą 
podróż do Jekaterynburga. Po wielu 
nieprawdopodobnych przygodach i 
niebezpieczeństwach udało mu się do- 
trzeć do domu, w którym rodzina car- 
ska pędziła tragiczne dni oczekiwania 
rozstrzygnięć o swych losach. W resz- 


cie to, co było niemożliwe dla wielu, 
udalo się clownowi. 

Giacomo Cereni zobaczył następ- 
cę tronu i jego siostrę i podczas roz- 
mowy, w której podobno przelano nie 
mało łez, carewicz dał mu na pamiąt- 
kę swój portret, na którym widniał 
następujący i melancholijny napis: 
„Kochany Giacomo, karjera króla jest 
równie niepewna, jak powodzenie 
clowna”, Cereni schował portret i już 
zamierzał opuścić dom kiedy do po- 
koju weszła carowa i wręczyła mu za- 
pieczętowany list do królowej włoskiej, 
prosząc Giacomo by dołożył wszelkich 


„I skamieniałlem uczynił Pan serce 
Faraona“, powtarzaliśmy . ongiś w 
szkole. A kiedyśmy podrośli, widzie- 
liśmy w tem wszystkiem bajkę i ie- 
gendę. Tymczasem obecnie wykazał 
pewien angielski lekarz, że Pan istotnie 
skamieniałem uczynił serce Faraona i 
to w najdosłowniejszem tego słowa 
znaczeniu. Mianowicie serce, odpowie- 
dzialnego za ucisk żydowskiego naro- 
du, Faraona Mezenptaha, odnaleziono 
obecnie, w tysiące lat po wydaniu 
przezeń ostatniego tchnienia, w tak 
dobrym stanie, że można było je pod- 
dać sekcji medycznej. Wynik sekcji 
wykazał atheromę tj. złoża wapna na 
ścianach serca, czyniące je twardem i 
nieelastycznem. Tyle co do czysto 


eee me 


| starań by list dostał się do rąk królo- 


wej. 

Podróż Giacomo z dalekiej Sybecji 
do Włoch trwała z górą... ro lat. Z 
Syberji zawędrował do Chin, stamtąd 
do Kalifornji zwiedził całą Amerykę, 
utrzymując się z ulicznych występów 
na przedmieściach, wreszcie, uciuław- 
szy pieniądze na podróż powrócił do 
Włoch. List i fotografję zachował w 
całości i oto, spełniając ostatnią prośbę 
swego przyjaciela, doręczył list królo- 
wej włoskiej. 

Cała ta historja o przyjaźni następ- 
cy tronu Romanowych z malym 
clownem włoskiem, o fotografji z tak 
filozoficzną dedykacją i liście da kró- 
lowej włoskiej — wygląda na... sensa- 
cyjny scenarjusz filmowy. 


Z 
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Serce Faraona. 


fizycznych następstw choroby. Bar- 
dziej zdumiewające są, pamiętając o 
słowach biblji, duchowe objawy tej 
choroby. Atheroma mianowicie pocią- 
ga za sobą upór i tępość w zapatrywa- 
niach, niezdolność do porywów, lęk 
przed nowemi  przedsięwzięciami i 
skrytość charakteru. 

Że to wszystko nie jest czczem 
fantazowaniem, to udowodnił w swym 
odczycie wobec królewskiego zrzesze- 
nia chirurgów w Leeds, Lord Moyni- 
han. Na fotografjach sekcjonowanego 
serca Faraona wykazał, że nowoczesna 
nauka potwierdza twierdzenia Starego 
Testamentu. Serce Faraona było istot- 
nie skamieniałem. 


Gaj Wirgiljusza. 


D. 15 października roku przyszłego | Mantui, generał Miollis. Wreszcie pod- 


Włochy obchodzić będą dwutysięczną 
tocznicę urodzin największego poety 
łacińskiego, autora Enejdy, Georgik i 
Bukolik, Wirgiljusza. 

Przy tej sposobności utworzony 
będzie ga; Wirgiljusza „Lucus Virgilia- 
nus'*. 

Myśl utworzenia takiego gaju, któ- 
ry obejmowałby jeżeli nie wszystkie, 
to przynajmniej większość drzew i 
krzewów opiewanych przez tego poetę 
życia sielskiego, powziął już w 1400 r. 
słynny humanista ówczesny, Vittorinó 


da Feltre. Następnie wznowił ją w x. , 


1797 Ówczesny gubernator francuski | gaju. 


GEORGE GOODCHILD. 


CzarnaOrchidea. 


Podał jej rękopis. Otworzyłą sze- 
roko oczy, przewróciła parę kartek i 
odwróciłą głowę. 

— Gdzieś... to... znalazł? — zapy* 
rała, chwytając z trudem powietrze. 

— W skrzyni, wśród  bagażów 
Armstronga. Byłem z tem u niego Z 
zapytaniem, skąd... 

Tak? 

— Zaklina się, że to jego praca. Na 
nieszczęście dla siebie, nie wiedział, iż 
mam możność dowiedzenia mu, że 
kłamie. Jeżeli to jest rękopis twojego 
brata, Armstrong zawiśnie na szubie- 
nicy. 

— Rękopis mojego... mojego bra- 
tab... 

— Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości. To przecież twoje pismo, nie- 
prawdaż? 

— Moje pismo... 0... nie... nie. Po- 
dobne do mojego, ale nie moje. 

To zdumiewające oświadczenie 
wprawiło Carsona w stan niebywałe- 
go oszołomienia. Prawda, że nie znał 
dobrze jej pisma, lecz z tego, co wi- 
dział, mógł wysnuć tylko jeden wnio- 
sek. =. 

— Przysiągłbym, że — Tereniu, 
czy ty się czasem nie mylisz? Przyj- 
rzyj się, przecież to ten sam rękopis! 
Przepisałaś go i musisz znać każdą 
stronicę? 

Nie spojrzała nawet na plik papie- 


42) 


rów. Siedziała prosto, potrząsając gło- 


w4, na znak przeczenia. 

— Zaszła jakaś omyłka — zawy- 
rokowała. — Straszliwa omyłką, Nie, 
to nie to samo, 

— Ależ, nawet się temu nie przyj- 
rzałaś, Rzuciłaś tylko okiem i... 

— I to wystarczyło. Więcej 
potrzeba. Musisz mu to zwrócić. 

— Zwrócić? Wielkie nieba, prze- 
cież to nasz jedyny rzeczowy dowód 
jego winy! Jeżeli to zawiedzie, będę 
go musiał wypuścić. Czy jesteś pe- 
wna?... 

— Och, czemu mnie dręczysz: — 
rzekła z jękiem. — Nie chcę o tem 
więcej słyszeć, Chcę zapomnieć — 
och, daj mi zapomnieć, pomóż mi za- 
pomnieć! 

— To znaczy, że chcesz poniechać 
zemsty za Śmierć brata? 

— Jakiś ty okrutny. 
czuję, że tyle życią idzie na marne. (0d 
chwili, gdy się tu znałazłam, zapragnę- 
łam puścić wszystko w niepamięć -— 
pogrzebać przeszłość i zacząć jakie 
nowe Życie. 

— Sama? 

Drgnęła na aluzję, zawartą w tem 
słowie, a on pożałował, że je wymó- 
wił, bo w chwilę później oczy jej za- 
szły lzami. Zagryzłą nerwowo usta 

— Tak, sama — powtórzyła szep- 
tem. 

— Rozumiem. To jest, bzdę się 
starał zrozumieć, Więc chcesz, #ebvrmi 
Armstronga wypuścił? 

— To jedyne wyjście — czy tego 
nie rozumiesz? 


nic 
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jal ją znów w 1910 r. archeolog włoski, 
Giacomo Boni, proponując Królewskiej 
Akademji Wirgiljusza utworzenie ta- 
kiego gaju. Dopiero jednak teraz pro- 
jekt ten będzie urzeczywistniony i w 
październiku roku przyszłego „Lucus 
Virgilianus" powstanie na przestrzeni 
ro akrów, na zboczu, zbiegającem ku 
rzece Mincio, pod Pietole, miejscu u- 
rodzenia poety. 

Gruntu pod ten gaj udzieliły już 
wladze włoskie, a w tych dniach ze- 
brał się w ratuszu mantuańskim ko- 
mitet organizacyjny pamiątkowego 


— Do ciebie należy decyzja -- od- 
parł posępnym głosem. — Ja próbo- 
wałem tylko wyświadczyć ci przy- 
sługę. 

— Wiem —%iem.  Cheralabym 
móc ci powiedzieć to, co czuję. Mcże 
mi to kiedyś będzie danem. Teraz 
mnie nie pytaj — nie pytaj, 

— Dobrze, Zastosuję się do twego 
życzenia. 

Opuścił ją i gdy skręcał za róg cha- 
ty, dobiegł go odgłos, podobny do 
tkania. Głowa pękała mu od domysłów. 
Próbował jej wierzyć z miłości, ale 
przychodziło mu to z trudnością, Te- 
raz musiał dopełnić haniebnego zada- 
nia uwolnienia Armstronga. Było to 
nad wyraz przykre, Monroe zauwa- 
żył odrazu, że coś się stało. 

— Nowe komplikacje? — zapy- 
tał? 

— Coś w tym rodzaju. Spotkała 
mnie niespodzianka. Teresa dała mi 
do zrozumienia, że to nie jest rękopis 
jej brata. 

— A mówiłeś, że poznajesz... 

— Tak mi się zdawało. Cóż, kie- 
dy jest inaczej. Tylko jedno pozostaje 
mi do zrobienia... 

— Co ci pozostaje do zrobienia? 

— Oddać to Armstrongowi i 
przyznać się, że byłem zbyt pochopny 
w wyciąganiu wniosków. 

— Ależ bez tego rzeczowego do- 
wodu trudno nam go będzie dłużej 
więzić. Przynajmniej... 

Spojrzał na Carsona badawczym 
wzrokiem. Było widocznem, że ten 
ostatni stara się pogodzić z twierdze- 


| go sekretarza, temi słowy: 
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Godna odmowa. 
wła” 


Randolph Hearst, wydawca i -h 
ściciel całego szeregu amerykański 
dzienników brukowych, żyjących 5% 
sacją, a zwanych w Ameryce „Pp: 
żółtą”, nie cofający się przed żadne 
środkami sensacii 


plomatycznych z francuskiego l 
sterjum spraw zagranicznych, zwromi 
się do b. premjera angielskiego, po 
Stanleya Baldwina z propozycją nap” 
sania dla jego pism szeregu artykułów 


Na tę propozycję Hearsta b. PiS 
mjer odpowiedział — według „Natit 
nal Review” — za pośrednictwem SW6 


„Pan Baldwin jest zniewolony odr 
rzucić uczynioną mu propozycję. PY 
wódca opozycji powinien, oswszelik 
krytykować rząd, znajdujący się u st$ 
ru państwa, krytyka ta winna jedna 
być zdaniem p. Baldwina, uprawia8 
wyłącznie w parlamencie, na  zebiś 
niach publicznych i na łamach pras 
jego własnego kraju. Pozatem p. Baló* 
win sądzi, że to, czego mógł się dowić 
dzieć, piastując najwyższe stanowiskó 
koronne, nie powinno być wyzysk 
wane dla osiągnięcia korzyści osobF 
stych”, 


Ostatnie zdanie powyższego listů 
jest dyskretnem, a zarazem ostrem PO 
tępicniem Lloyda George'a i Winston 
Churchilla, z których pierwszy byb 3 
drugi jest dotychczas współpracowńć 
kiem Hearsta za wynagrodzeniem ty” 
siąca funt. szterl. (około 43.500 zło” 
tych) miesięcznie. 

Swoim zwyczajem, Hearst 
zniósł tej odmowy spokojnie. W arty” 
kule wstępnym, ogłoszonym 
wszystkich swych dziennikach, nazy” 
wa p. Baldwina „wstecznym  polity? 
kiem”, „dzierżawcą dyplomacji tal 
nej” i „zwolennikiem wojny”. ; 

Zdaje się jednak, że p. Baldwina 
wiele sobie robi z gniewu magnatā 
prasy żółtej. 


nit 


- POPIERAJCIE 
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niem Teresy wbrew wewnętrznemů 
przekonaniu. 

— Ned — czy nie sądzisz, że oną 
stara się go osłonić? 

Inżynier zwrócił na przyjaciela 0% 
stre spojrzenie rozognionych oczu. Zły 
był, że tamten przejrzał jego myśli- 
Wybitnym rysem jego charakteru by” 
ła lojalność wobec ludzi i rzeczy, dla 
których żywił cześć, uznanie czy mi- 
OŚĆ. 
— To absurd — mruknął. — Coś 
tu jest nie w porządku, ale niema ra 
dy. Muszę Armstronga uwolnić. Wie- 
rzę, że mnie nienawidzi i że postarż 
się wytoczyć mi sprawę. Niech robi 
co mu się żywnie podoba. Skończyłem 
z tą sprawą raz na zawsze. 

— To bardzo, bardzo dziwne. 

— Dziwne, psiakrew! Ale cóż Ja 
na to poradzę? 

— Czy odrazu go uwolnisz? 

— Wieczorem. Teraz jestem z4- 
nadto wzburzony. Nie zniósłbym jego 
piekielnie szyderczego Śmiechu. 

Ale zaszedł niespodziewany incy” 
dent, który zmienił bieg wypadków» 
W godzinę później nadpłynęła łódź Z 
materjałami, przywożąc depeszę dla 
Carsona. Otworzył ją z niemałem za- 
ciekawieniem, gdyż nie spodziewał się; 
aby kto mógł do niego depeszować, ! 
z ust jego wydarł się okrzyk zdumie* 
nia. 

„Trzymać Armstronga. Ważne od- 
krycie. Przyjeżdżam następnym stať- 
kiem. — Murcheson“‘. 

Coa 
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Zgon 
„króla djamentów”. 


4 w tych dniach zmarł nagle w wiil 

© w Kapsztadzie, Józef Robinson, 
ny na obu półkulach świata »kró- 
Em djamentów». 


Rozpoczął on swoją karjerę, iako 
drobny kupiec i jako taki, spienię- 
Wszy cały swój niewielki rnajątek, 
był grunta w południowej Afryce w 
Pobliżu Kimberley. 

Ten ryzykowny krok, przedsię- 
zięty przez Robinsona, uważany był 
Wówczas za popełnione przezeń sza- 
stwo, albowiem przyszły miljoner, 
Mbywając te puste i bezpłodne obsza- 
J, oparł się na nic nieznaczących i nie 
Drawdzonych pogłoskach, opiewają- 
lch, iż są one bogate w djamenty. 


| Natychmiast po wzięciu w posiada- 
f owych pustkowi, Robinson, przy- 
awszy sobie ośmiu pomocników, 
Przystąpił do skrupulatnych poszuki- 
waj, co, jak wiadomo, wymaga strasz- 


n A 
w 1 niestrudzonej pracy i wytrzyma- 
SCI, 


rok z1et7 te Robinson posiadał w wy- 
Fe stopniu, nie zniechęciły więc go 
aeg i bezowocne poszukiwania i wre 
hiks dnia pewnego jeden z jego robot- 

Ow znalazł duży djament, za który 
Obinson ofiarował mu 20 krów. 
„CTWsze to znaleźne stało się podwali- 


kę. 80 przyszłego kolosalnego mająt- 


Wkrótce zakupione przezeń obsza- 
Sud zawiodły pokładanych w nich 
złoż lei i okazały się bardzo bogate w 
pa djamentowe. Po pięć lat trwają- 
Ych poszukiwaniach Robinson zbił ol- 
Tzymie pieniądze, a pewne amster- 
mskie przedsiębiorstwo ofiarowało 
Mu za te, zdawałoby się już wyeksploa- 

kanc pola, miljon funtów szterlin- 


nią, binson jednak odrzucił tę wspa- 
Ona ofertę, wierząc widocznie, że jest 
ką dlań niekorzystna i rzeczywiście 
ży > te dały mu jeszcze tak kolosalne 
tep |” Z€ pozostawiony przezeń mają- 
Wynosi 20 miljonów funtów szter- 


lans; 
nosów co równa się około roo miljo- 
M dolarów. 


zyj Król djamentów” przez całe swe 
ki € był mizantropem i uchodził za 
ło Waka. Jego jedyną namiętnością by- 
A ekcjonowanie obrazów starych 
skie Tzów, za które płacił nieraz bajoń- 
Wprost sumy. 


Dla swych ukochanych zbiorów za- 
= on dwa pałace w Londynie i Pa- 
ZU, które są istnemi galerjami obra- 
Pai gdyż wszystkie znajdujące się tam 
*Ydzieła posiadają muzealną wartość. 
a kilka dni jeszcze przed śmiercią 
- sa wybierał się w podróż do Lon- 
tac; ” aby wziąć udział w jakiejś licy- 
za obrazów. Rano w dniu projekto- 
nego wyjazdu, kamerdyner znalazł 
W sypialni leżącego bez życia. 
Pozostawiony przezeń kolosalny 
€k stanie się prawdopodobnie przy 
BB oeeo procesu pn spad- 
Pok, ami, z których wielu czuje się 
zywdzonymi przez testament po- 


R tawiony przez zmarłego „króla dja- 
lentów” 


— -TT 


Cztery jedenastki. 


Tegoroczna rocznica pamiętnego 
l€szenia broni, kładącego kres stra- 
© Wojnie światowej, łączy w sobie 
Cry jedenastki. 

Jak wiadomo, zawieszenie broni 
ane było w 1918 r. dnia 11-g0 
o Pada, a więc jedenastego miesiąca, 
nię Z 11-ej przedpołudniem. Obec- 
tej ja: „przypadła jedenasta rocznica 
stek wili. A zacem do trzech jedena- 
wróć 3 łaczyła się czwarta, co się po* 

zyć może dopiero po stu latach: 


Czę 


GAZETA LWOWNRA Z dnia 1; listopada 1929. 


Djarjusz człowieka jaskiniowego. 


Amerykanin Burt McConnell, dzien- 
nikarz i poszukiwacz przygód, który 
brał udział w ekspedycji podbieguno- 
wej Stefanssona, a podczas wojny od- 
bywał służbę lotniczą na froncie fran- 
cuskim, postanowił odbyć ciekawą 
próbę: przeżyć dwa miesiące życiem 
człowieka przedhistorycznego w je- 


dnej z najdzikszych okolic wschodniej | 


Kanady. Nawpół nagi musi własnemi 
rękami wyrabiać dla siebie potrzebne 
narzędzia, odzież, zabezpieczać się 
przed burzą i zimnem, obmyślać i wy- 
konywać broń do zdobywania poży- 
wienia. Owe dwa miesiące rozpoczęły 
się dla niego w końcu września, obec- 
nie więc dobiega już ich kresu. 
Kontrolę nad ciekawym jego eks- 
perymentem objęły amerykańskie in- 
stytucje naukowe, mianowicie ,,Ame- 
rican Museum of Natural History”, 
„Chicago Field Mueums* i „Russel 
Sage Foundation“. Rząd kanadyjski, 
dając McConnelowi zezwolenie na je- 
go imprezę, zarazem wydał zakaz od- 


bywania połowań w zamieszkałej przez 
niego okolicy. Komitet wykonawczy 
eskortował go na wybrane miejsce i 
tutaj odebrał mu wszystko, co miał on 
na sobie i przy sobie, pozostawiając 
mu jako jedyne nabytki cywilizacji — 
aparat fotograficzny i maszynę do pi- 
sania. Miejscowy inspektor leśny co 
dziesięć dni wielce skomplikowaną 
drogą, samochodem, wózkiem i osta- 
tnie siedemdziesiąt kilometrów łódką 
po rzece Washimeska dociera do ska- 
ły, w której wydrążonem ukryciu 
McConnell składa własny swój pisany 
na maszynie djarjusz człowieka jaski- 
niowego. Towarzystwo wydawnicze 
„King Features Syndicate" nabyło wy- 
łączne prawo publikowania arcycieka- 
wego tego djarjusza, który wykaże, 
do jakiego stopnia człowiek z 1929 r. 
potrafi współzawodniczyć z przod- 
kiem swoim z przed tysięcy lat. 


SPRAWY GOSP 


DARCZE. 


Stanowisko lwowskiej lzby Przemysłowo-Handlowej 
w sprawie projektów reform podatkowych. 


Projekt nowel do ustawy o podat- 
ku od kapitału i rent oraz podatku 
obrotowego, był w środę 13 b. m. 
przedmiotem obrad Komisj; podatko- 
wej i połączonych sekcyj przemysło- 
wej i handlowej Izby rrzem.-handl. 
we Lwowie. Komisja podatkową ob- 
radowałą pod przewodnictwem r. 
Szymona Ulama, zaś połączone sekcja 
pod przewodnictwem prez. Szarskie- 
go. We wszystkich obradach brał u- 
dział nowy dyrektor Izby, p. poseł 
Byrka. Na podstawie referatu konsu- 
lenta podatkowego dr. Ludwika Mun- 
da, uchwalono zażądać całego szeregu 
zmian w powyższym projekcie. 

Na posiedzeniu połączonych sekcyj 
przedstawił kons. podat. wyniki ob- 
rad komisji podatkowej, nad któremi 
rozwinęła się bardzo ożywiona dysku- 
sja, w wyniku której wypowiedziano 
się za uchyleniem, a nietylko zawie- 
szeniem podatku od kapitały i rent 
w wypadkach przez projekt przewi- 
dzianych. W dziedzinie podatku prze- 
mysłowego wypowiedziano się: 1) 
przeciwko odmawianiu ulg podatko- 
wych kupcom nie sprzedającym towa- 
rów w tej samej formie w jakiej je 
nabyli; 2) za równoczesnem przvzna- 


już z dniem 1 kwietnia r. 1931; 3) za 
ustanowieniem stawki 2% dla detaj- 
licznej sprzedarzy koniecznych towa- 
rów spożywczych; 4) za definicją hur- 
tu, odmienną od projektu, a miano- 
wicie, jak następuje: »zą sprzedaż hur- 
towa, podlegającą ulgowej stawce po- 
datkowej, uważa się zbyt wszelkiego 


rodzaju towarów kupcom, kółkom 
rolniczym, przemysłowcom, produ- 
centom rolnym, celem odsprzedaży 


dalszej produkcji lub eksploatacji oraz 
samorządom państwowym,  instytu- 
cjom i przedsiębiorstwom«; 5) prze- 
ciwlko upoważnieniu władz podatko- 
wych do zabezpieczenia podatków na 
majątku podatników przed uskutecz- 
nieniem wymiaru na wypadek likwi- 
dacji przedsiębiorstwa; 6) wreszcie wy- 
powiedziano się zgodnie przeciwko 
wprowadzeniu podatku obrotowego, 
dochodzącego do 6% od importowa- 
nych towarów. 

Izbą przedstawi swoją opinię ra 
posiedzeniu Związku Izb przem.-han- 
dlowych, które odbędzie się 18 b. m. 
w Łodzi, Na zjazd ten jadą z ramie- 
nia Izby lwowskiej prezes  Szarski, 
dyr. poseł Byrka, dyr. Trawiński, dr. 
F. Rottenstreich, wicedyr. dr. Jasiń- 


niem ulg podatkowych, tak dla han- | ski oraz kons. podat. dr. Ludwik 
dlu hurtownego, jakoteż drobnego, Mund. (AW.) 
-m Z 


Zagranica o budżecie polskim, »L'in- 
formation» drukuje dłuższy artykuł 
S. Aubaca o budżecie polskim na rok 
1929/30. Autor podkreślił trudne za- 
danie Ministra Matuszewskiego wobec 
tego, że stały rozwój życia gospodar- 
czego Polski wymaga coraz to nowvch 
wydatków. Minister finansów potrafił 
jednak opracować zrównoważony 
budżet, w którym nie zostały zwięk- 
szone wydatki. Artykuł cytuje, ogło- 
szone w »Głosie Prawdy« studjum 
prof. Krzyżanowskiego o sytuacji f!- 
nansowej Polski, oparte na opracowa- 
nem przez Ministra Matuszewskiego 
budżecie i stwierdza w zakończeniu, 
że rzeczywistość zadała kłam pesymis- 
tycznym zapowiedziom wrogów Pol- 
ski o grożącej jej rzekomo katastrofie 
finansowej į gospodarczej. Powszechna 
Wystawa Krajowa, według jednogoś- 
nej opinji cudzoziemców, który ją 
zwiedzili dowiodła, że dzięki wysił- 
kom Państwa i Narodu, polskie gos- 
podarstwo narodowe znajduje się w 
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Odkrycie nowych pokłarłów wegla 
w Czechosłowacji. W pobliżu gminy 
Niżna Apsza, na Rusi Podkarpackiej, 
wykryto złoża węgla brunatnego oraz 
antracytu. Jakość węgla brunatnego 


|. ma być lepsza niż w Zagłębiu Ostraw- 


sko-Karwińskim. Normalna eksploata- 


cja rozpocznie się na wiosnę. Nowo- 
odkryte złoża mają być bardzo bo- 
gate. 


Wskaźnik cen hurtowych w Niem- 
czech. W/edług obliczeń Urzędu Sta- 
tystycznego Rzeszy na 6 b. m., wskaż- 
nik cen hurtowych spadł w ciągu ©- 
statniego tygodnia o 0.4% do 135.9%, 
przyczem spadek dla produktów rolni- 
czych wynosił o 9%, dla surowców i 
półfabrykatów 0.4%. Wskaźnik cen 
wyrobów gotowych (156.5) pozostał 
bez zmian. 


Budowa fabryk; manufaktury į u- 
brań w Z. S. R. R. (Tass). W Iwano- 
wożniesieńsku rozpoczęto budowę naj 
większych w ZSRR. zakładów manu- 
faktury i ubrań, których produkcja 
roczna mą wynosić 80 miljonów ma- 
terjałów, wartości 120 milj. rubli. Bu- 
dowa fabryki kosztować będzie 80.030 
rubli. 


Budowa nowych szybów w Zagłe- 
biu Donieckiem. (Tass). W Zagłębiu 
Donieckiem rozpoczęto budowę dru- 
giej serji szybów, z których wydoby- 
cie ogólne wynosić ma 12 miljonów 
tonn. Szyby będą zbudowane według 
projektów amerykańskich i niemiec- 
kich, gl* "m 
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Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Ostatnie wiadomości gieldowe zamiesz- 
my na stronie I-szej. 


= 


Lwów, dnia 13 listopada 1929. 
Dolarówka 66.—.  Chodorów  r65.—. 
4% l. z. Tow. Kr. Ziem. 52.—, Zieleriewski 
80.—, 81.—, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 13 listopada 1929. 

Na Giełdzie obroty w owsie oraz egze- 
kutywne kupno i sprzedaż fasoli. Ziemniaki 
spadły w cenie, natomiast mąka Żytnia po- 
drożała. 

, Tendencja naogół utrzymana, usposobie- 
nie OZy wione. 

Loco Podwołoczyska: 

Owies małop. od 20.25 do 21.25. Ziem- 
niaki przemysłowe od 3.50 do 4.—. Fasola 
biała od 80— do 95.—. Fasola krasa od 53.— 
do 58.—. 

Loco Lwów: Mąka żytnia od 49.— do 
411—. 
Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZA WSKA 
Warszawa, 13 listopada 1929 


Dolary St. Zjedn. 8:90:00 892700 8:88'00 
Franki francuskie 34:88:50 34:97 3580 
Belgja 124:73:00 125:0400 124-42 00 
Holandja 3600000 36090 359 10 
Kopenhaga 238:90:00 2395000 2383000 
Londyn 43:48:25 43:5900 43:37-50 
Nowy Jork 88975 89175 8:87:75 
Paryżł 35:11:00 35'2000 3502-00 
EA 26:41:00 2647:00 2635-00 
Szwajcarja 172:7900 173 2200 17236 00 
Sztokholm 239:52:00 240-1200 238-92-00 
Wiedeń 125:3800 1256900 12507-00 
Włochy 46:69:00 46:81:00 4657-00 


5J pożyczka konwersyjna 47:25 

pożyczka kolejowa konwersyjna 50:50 
pożyczka kolejowa 10250 

pożyczka dolarowa 8050 

dolarówka 66:00 65:00 65:25 

8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 13 listopada 1929 


Bank Dysk. 12700 Modrzejów 19-75 
Bank Handl. 120:00 Ostrowiec B. 7200 
Zw. Sp. Zar. 78'50 Starachowice 2375 
Bank Polski 16850 Syndyk. roln. 1000 
Dąbrowa 85:00 Zieleniewski 80:00 
Siła i światło 10500 Zawiercie 10:50 
Spiess 11500 Haberbusch  103:00 
Warsz. cuk. 5000 Borkowski 11:00 
Węgiel 7500 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 3800 Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 34:50 Rudzki 28:50 
Bank Zachod. 7050 Spirytus 21:00 
Firlej 45:00 Wysoka 23525 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 13 listopada 1929 
Bank Przem. 8100 Siersza d. 76°00 
Bank Polski 17000 Parowozy 20:00 
Zieleniewski 81:00 Chodorów 16200 
Piasecki 11:50 Niemojewski 275-00 
Tohaa 50 Chybie 3500 
GIŁLDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 13 listopada! 1929 
Berlia 16979-00 Czerniowce 41:50 
Budapeszt 124:15:00 Austr. kol. p. 21-95 
Bukareszt 4:23:75 Goleszów 0:08 
Kopenhaga 190:05 Cement 93:50 
Londyn 34:62:00 Browary 113:00 
Medjolan 37:17:00  Alpiny 31:90 
N. Jork 70:09:66 Berg u. Hiit. 80508 
Paryż 27:98:50 Poldi Hütten 17910 
Praga 21'0408 Prager Eisen 41790 
Warsrawa 798200 Rima 104:5G 
Zurych 137:53:00 Skoda 344-00 
Renta majowa 096 Siersza 13:25 
Renta lutowa 0:95 Silesia 13 80 
Dunaj S. Adria 83:85 Zieleniewski 63:25 
Bankverein 21:50 Apollo 113-50 
Bodenkredit 94:00 Fanto 4:40 
Kreditanstalt 5200 Karpaty 4:46 
Hipoteczny 30:00 Galicja 34:75 
ompas 13:70 Nafta 28-08 
Landerbank 2500  Schodnica 10-08 
Unionbank —— Rakszawa —— 
Kolej półn. 10:0500 Bank Małop. 015 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 13 listopada 1929 
N. Jork 4:87:65 Niemcy 20:30:00 
Holandja 12:08:50 Szwajcarja 25:16:08 
Francja 12385 Praga 164*65*00 
Belgja 34:86'08 Wiedeń 34:68:00 
Włochy 93:15:00 arszawa 43:49 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, 13 listopada 1929 
Paryż -203200 Berlin 123-3600 
Londyn 25-16-07 Wiedeń 72-5500 
Nowy Jork 5*16-02:00 Praga 15:37:75 
Włochy 270200 Warszawa 578500 
GIEŁDA PARYSKA. ! 
Paryż, 13 listopada 1929 
Londyń 123:85:00  Holandja 10:25:00 
N. Jork 25'39'75 Praga 7525 
Włochy 133-09 Niemcy 6070000 
Szwajcarja 4920000 Wiedeń 357 00 


O o] 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Da. MARGELI SZAROTA. | 


Sw. $ 


GAZETA LWOWSKA z 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. V. 844/29/3. Umorzenie. Na wniosek 
Motia Komornika, kupca w Delatynie, zarzą- 
dza się postępowanie celem umorzenia zagi- 
nionych 4 wcksli in bianco, wystawionych w 
Ropyczyńcach z podpisami akceprantów Cha- 
ima i Berty Rothman, z których jeden opiewa 
ua 150 dolarów, płatny 31 października 1929, 
drugi na 150 dolarów płatny 30 listopada 
1929, trzeci na 100 dolarów płatny 31 grudnia 
1929, zaś czwarty na 300 dolarów, płatny 31 
grudnia 1929. Posiadaczy opisanych wyżej 
weksli wzywa się, aby do dni sześćdziesięciu 
od dnia ich płatności zgłosili się i okazali je 
tut. Sądowi, mianowicie co do weksla pierw- 
szego do dnia 30 grudnia 1929, co do drugiego 
do dnia 29 stycznia 1930, zaś co do trzeciego 
i czwartego do dnia 1 marca 1930. W razie 
przeciwnym po upływie tych terminów uznał- 
by by Sąd weksle za umorzone. 9627 

Sąd grodzki, Oddział V. 

Kopyczyńce, dnia 3 października 1929. 


Nc. 1. 659l29. Edykt. Na wniosek Leona 
Wiesera Sąd grodzki w Krośnie wzywa posia- 
dacza zaginionego weksla z daty Krosno 1. 
lutego 1929, opiewającego na sumę 100 zł, 
płatnego dnia 3 lipca 1929 w Krośnie podpi- 
sanego przez Majera Neumana w Krośnie ja- 
ko wystawcy tego weksla własnego na zlece- 
nie Sali Neumann, zaopatrzonego żyrem Sali 
Neumann, na rzecz B. Weisberga w Tarnowie 
i następnie żyrem in bianko tegoż B. Weiss- 
berga w Tarnowie, by zgłosił się w tut. Są- 
dzie i okazał opisany weksel najdalej do 22 
listopada 1929. jeżeli w tym czasie nie zgłosi 
się posiadacz wymienionego weksla, zostanie 
ów weksel uznany za umorzony. 9691 

Sąd grodzki, Oddział I. 


Krosno, 22 września 1929. 


Nc. VI. 1036/29/3. Na wniosek Maksa 
Moldauera, kupca w Stanisławowie, ul. Pe- 
lesza l. 1 zarządza się postępowanie celem u- 
morzenia 4 czeków skradzionych  _wniosko- 
dawcy a to: x) r czek Nr. 6639315 a Ame- 
rican Express Co. na ro dol. am., 2) 1 czek 
Nr. 6640221 a American Express Co. na ro 
dol. am, 3) 1 czek bez numeru, a The Re- 
public Nationałbanc na 5 dol. am., 4) r czek 
Nr. 994581 Banc of Italy, a Salomon Peper- 
nik na 1o dol. am. Posiadaczy tychże czeków 
wzywa się, by do 6o dni od daty tego edyktu 
przedłożyli Sądowi powyższe czeki, gdyż w 
przeciwnym razie po upływie tego terminu 
Sąd uzna czeki te za umorzone i bez zna- 
czenia. 9706 

Stanisławów, dnia 27 sierpnia 1929. 


Sąd grodzki, Oddział VI. 


LICYTACJE. 


E. 2759/27/12. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
listopada 1929 o godz. ro przedpołudniem w 
tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 
calej realności lwh. 4309 gm. kat. Zakopane, 
składającej się z gruntu ornego położonego 
niedaleko drogi Zakopane-Kościelisko o ob- 
szarze 9 ar. 82 m. kw. Realność ta oszaco- 
waną została na 764 zł. Najmniejsza oferta 
wynosi 509 zł. 32 gr., poniżej której sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. Dokumenty do- 
tyczące tej sprawy, jako to wyciąg hipotecz- 
ny, wyciąg katastralny i protokół oszacowania 
można przeglądać w tut. Sądzie biuro Nr. 8 
w godzinach urzędowych. 9695 

Sąd grodzki, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 9 października 1929. 


E. 1387/27. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
grudnia 1929 o godz. 1o odbędzie się w tut. 
Sądzie biuro Nr. 12 licytacja następujących 
realności w gminie Bochnia położonych: Ca- 
lej lwh. 1483 składającej się z pb, grunto- 
wych obszaru 575 sążni, domu drewnianego, 
budynku drewnianego, stajni, drewutni, dwóch 
wozowni przy ulicy Brzeskiej Nr. 1122. O- 
szacowanie 40.242 zł. Oferta 20.121 zł. — 
Połowy lwh. 1482 z pgr. obszaru 15 sążni. 
Oszacowanie 270 zł. Oferta 135 zł. — Całej 
lwh. 1549 z pb. obszaru 37 sążni, stodoły. 
Oszacowanie 154$ zł. Oferta 772 zł. 5o gr. — 
Całej lwh. 1085 z pgr. obszaru 1070 sążni. 
Oszacowanie 3848 zł. Oferta 1924 zł, — Po- 
łowy lwh. 1155 z pgr. oszaru 270 sążni. O- 
Szacowanie 405 zł. Oferta 202 zł. şo gr. — 
Połowy lwh. 1084 z pgr. obszaru 158 sążni. 
Oszacowanie 270 zł. Oferta 135 zł. — Poło- 
wy lwh. 1507 z pgr. obszaru 755 sążni. O- 
szacowanie $1o zł, Oferta 405 zł. — Połowy 
lwh. 1238 z pgr. obszaru 1 mórg 39 sążni. 
Oszacowanie 1980 zł. Oferta 990 zł. — Całej 
iwh. 1631 składającej się z pgr. obszaru 124r 


sążni. Oszacowanie 13.426 zł. Oferta 6.713 
zł — Warunki, akta do przejrzenia. 9694 
Sąd grodzki, Oddział VII. 

Bochnia, 28 października 1929. 


E. 1443/29. Edykt. Drica $ grudnia 1929 
o godz. 9 w biurze Nr. ro, I p. odbędzie się 
licytacja pgr. 2550/1 las gm. Dusanów. War- 
tość szacunkowa wynosi 1860 zł, najniższa 
oferta 1240 zł. Warunki licytacyjne można 
przejrzeć w Sądzie. Prawa.. któreby unice- 
stwiały licytację, należy zgłosić w Sądzie naj- 
później na terminie licytacyjnym przed roz- 
poczęciem licytacji, pod rygorem utraty. 

Sąd grodzki. Oddział V. 
Przemyślany, 19 października 1929. 


9696 
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E. VIII 9/29/7. Strona zobowiązana Ju- 
ljanna (Julja z Krcitneierów) Szkoła ż. Woj- 
ciccha w Rzeszowie. Edykt licytacyiny. Dnia 

grudnia 1929 © godz. 9 przedpołudniem w 
biurze Nr. 8 odbędzie się na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności: Księga gruntowa gnu Rze- 
szów 1/2 whl. 1350, oznaczenie realności: pb. 
lk. 885/7 z I-piętrowym budynkiem murowa- 
nym. Wartość szacunkowa z przynależnościa- 
mi 16040 zł. Najniższa oferta 8020 zł. Do 
realności whl. ks. gr. Rzeszów objętej należą 
następujące przynależności: I-piętrowy budy- 
nek murowany oszacowany łącznie z realno- 


ścią. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 9690 
Sąd grodzki. 
Rzeszów, dnia 22 października 1929. 
E. 927/29/7. Dnia ro grudnia 1929 go- 


dzina 8.30 przedpołudniem w podpisanym Są- 
dzie biuro Nr. r2 odbędzie się licytacja re- 
ałności whl. 259 gm. Pobiedno. Wartość sza- 
cunkowa wynosi 4.648 zł. 90 gr., zaś najniż- 
sza oferta 3.099 zł. 26 gr. 9697 
Sąd grodzki, Oddział VI 
Sanok, dnia 27 września 1929. 


E. 940/29/5. Na żądanie Salomona Eng- 
łandera w Wieliczce odędzie się dnia r9 listo- 
pada 1929 w Sądzie niżej podpisanym w biu- 
rze Nr. 14 o godzinie 9.30 przedpołudniem 
licytacyjna sprzedaż realności lwh. xoz, 257 
i 436 gminy Przewóz. Realności te składają 
się z budynków i i gruntów. Najniższa cena re- 
alności pierwszej wynosi 244 zł. 50 gr., dru- 
giej 400 zł. $o gr., trzeciej 2569 zł 17 ER 
poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Bliższe wiadomości odnoszące się do 
tych nieruchomości i dokumenta może każdy 
mający chęć kupna przejrzeć w godzinach u- 
rzędowych w podpisanym Sądzie w biurze 
Nr. 14 9698 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Wieliczka, dnia 8 października 1929. 


E. 481/28. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek Mikołaja Mycio odbędzie się dnia $ mar- 
ca 1930 godz. 1o rano w tut. Sądzie licytacja 
realności objętej whł. 168 i 173 gminy Wy- 
soczany. Realność tę oszacowano na 2.900 
złotych, najniższa oferta wynosi 1.933 zło- 
tych 32 gr., wadjum wynosi 290 złotych: 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Bukowsko, 28 września 1929. 9703 


E. 1780/28/8. Edykt. Dnia 18 grudnia 
1929 godz. 9 przedpołudniem odbędzie się w 
podpisanym Sądze licytacja połowy realności 
whl. 444 gminy Soroki, składającej się z pgr. 
241. Wartość szacunkowa 530 zł Najniższa 
oferta 347 zł. 33 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Bliższe warunki w Se- 
kretarjacie Oddziału egzekucyjnego. 9704 

Sąd grodzki, Oddział I. 


Gwoździec, dnia 16 października 1929. 


E. 1802/28/9. Edykt. Dnia 18 grudnia 1929 
o godzinie r1 przedpołudniem odbędzie się w 
podpisanym Sądzie licytacja parcel gruntowych 
lkat. 730/2 w niwie „Żabokruki* — 1394 w 
niwie „Czorrowczyk“ r851j: w niwie „Średni 
Garb“ w gminie Soroki położonych. War- 
tość szacunk. tych parcel 4.203 zł. 75 gr. Najniż- 
sza oferta 2.802 zł. so gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Bliższe warunki 
w Sekretarjacie Oddziału egzekucyjnego. 

Sąd grodzki, Oddział I. 
Gwożdziec, dnia 16 października 


9705 
"929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 40909[29. Sąd Apelacyjny we Lwo- 
wie ogłasza, że wdrożył postępowanie sprosto- 
wawcze z powodu odnowienia zniszczonej 
księgi gruntowej gminy katastralnej Borusów 
Sądu grodzkiego w Bóbrce. Wszelkie zgłosze- 
nia w myśl $ 7 ustawy z 25 lipca 187! Nr. 
96 Dz. U. p. wnosić należy w powyższym 
Sądzie najdalej do dnia 6 kwietnia 1930. 


Lwów, dnia 6 listopada 1929. 9665 


Bice! 40984|29. Sąd Apelacyjny we Lwo- 
wie ogłasza, że wdrożył postępowani: spro- 
stowawcze z powodu uzupełnienia księgi grun- 
towej gminy |uźkowice Sądu grodzkicgo w 
Olesku. Wszelkie zgłoszenia w myśl $ 7 u- 
stawy z 25 lipca 1871 Nr. 96 Dzup. wnosić 
należy w powyższym Sądzie najdalej do dnia 


6 marca 1930. 9688 
Lwów, 6 listopada 1929. 
UPADŁOŚCI. 
Sa 27/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego de majątku Chaji 
Segner w Dukli. Komisarz ugodowy P. I. Ró- 
życzka, kierownik Sądu grodzkiego w Du- 
kli. Zarządca ugodowy Jakób Grünfeld w 
Dukli. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro P. Kierownika dnia 
8 listopada 1929 o godz. 1o przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 5 
listopada 1929. 9693 
Sąd okręgowy cywilny, Wydział IV. 
Jasło, dnia 28 września 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. IV. 73/29. Edykt. Józef Cetnar, syn 
Franciszka i Marji z Gawlaków, urodzony dnia 
20 lipca 1889 roku w Skołyszynie (pow. Ja- 
sło) — jako kapral 2 austr. pułku ułanów 3 
eskadra 4 pluton zaginął bez wieści na fron- 


dnia 15 listopada 1929. 


cie austr.-rosyjskim z końcem września 1914 

roku pod Ilżą. Celem uznania go za zmar- 

łego wzywa się o przesłanie wiadomości o 

nim w ciągu sześciu miesięcy, poczem na po- 

nowny wniosek zapadnie ostateczne orze- 

czenie. 9393 
Sąd okręgowy, Wydział cywilny IV. 
Jasło, dnia 16 października 1929. 


T. 9o/29/2. Teodor Drabyk, urodzony 7 
lutego 1872 w Rudence zaginął w Ameryce. 
Wzywa się o udzielenie wiadomości o nim do 
6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmar- 
łego. 9476 
i Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dnia 19 października 1929. 


T. 408/29. Ołeksa Kisełyczak, urodzony 
1882, z Bohorodczan starych, żołnierz, za- 
ginął na wojnie roku 1r9rs. Celem uznania go 
zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratora Mi- 
chała Wirstiuka w Bohorodczanach starych 
o zaginionym do 6 miesięcy. 9500 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 9 września 1929. 


T. 268/29. Wasyl Jackiw, urodzony 1886, 
z Ottynji, żołnierz, zaginął roku 1918. Gelem 
uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora Andrzeja Jacków w Ottynji o zaginio- 
nym do 6 miesięcy. 9501 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 7 września 1929. 


T. 459l29/3. Andrus Matijasz urodzony 
1891 z Pawełcza żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1914. Celem uznania go zmarłym u- 
wiadomić Sąd albo kuratora Matija Taczyń- 
skiego w Pawełczu o zaginionym do 6 miesię- 
cy. 9518 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 25 września 1929. 


T. 260/29. Eljasz Kociubski vel Kociuba 
urodzony 1894 w Bielawińcach, żołnierz za 
ginął na wojnie roku r916. C lem uznania go 
zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora An- 
toniego Ostapiszyna w Bielawińcch o zagi- 
nionym do 6 miesięcy. I 

Sąd okręgowy. 333 

Stanisławów, 16 sierpnia 1929, 

T. VI. 142/29/4. Jan Pałka robotnik z Lip- 
nicy dolnej, wyjechał w 1918 lub 1919 r. w 
nieznanym kierunku i dotąd nie daje o sobie 
znaku życia. Gdy zatem można przyjąć, że 
zaistnieją GSG ustawowego domniemania 
Śmierci w myśl $ 24 1 ust. Śmierci w myśl $ 24 1 ust. cyw. zarządza się dres: Liszki : zarządza się 


— — powa 


| | OGŁOSZENIE. 
LM. ZWYCZAJNE WAIMA 


CUKROWNI I RAFINERJI „PRZEWORSK” 


b 


worsku dnia 14 grudnia r. b. o godz, 1-ej popol. 


PORZĄDEK DZIENNY : 


1. Sprawozdanie Komitetu Wykonawczego i przedłożenie bilansu za 


| rok obrachunkowy 1928/29. 
| 


Gospodarstwa Krajowego. 
5. Wybór Komisji Rewizyjnej. 
6. Wolne wnioski. 


P. T. Akcjonarjusze posiadający akcje na okaziciela, a chcący 
brać udział w Walnem Zgromadzeniu, obowiązani są przedstawić swoje 
akcje lub opiewający na ich imię kwit depozytowy Banku, w którym 


są złożone. 


i 
| 
| 
| SPÓŁKI AKCYJNEJ W PRZEWORSKU | 
j | 
| odbędzie się w sali posiedzeń CUKROWNI w Prze- | 


2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej z zamknięć rachunkowych. 

3. Zatwierdzenie bilansu oraz rachunku strat i zysków i udzielenie 
absolutorjum dla Komitetu Wykonawczego i Rady Zawiadowczej 

4. Upoważnienie do zaciągnięcia długoterminowej pożyczki w Banku 


uchwał ilość akcjonariuszy, odbędzie się w tymże samym dniu i miejscu 
jj z tymże samym porządkiem obrad o godzinie 3-ciej popołudniu Zwy* 
Ę| czajne Walne Zgromadzenie, uchwały którego będą prawomocne bez 


Wrazie, gdyby nie stawiła się potrzebna dla prawomocności | 
| 
względu na ilość obecnych Akcjonarjuszy. 


Nr. 263 | 


na wniosek Andrzeja Pałki postę powanie GE 
Jem uznania wymienionej osoby za zmarłą 
zarazem ogłasza się, ażeby udzielono „AA 
mości o zaginionym Sądowi. Wzywa się „B 
aby stawił się przed podpisanym Sądem i» 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu © 
listopada 1930 Sąd na ponowny wniosek orze” 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 909! 
Sąd okręgowy, Wydział VI niesporny: 
Kraków, dnia 16 września 1929. 


T. 241/29. Pantelimon Onuszak urodzony 
1887 z Mikuliczyna żołnierz zaginął na woj” 
nie roku 1914. Celem uznania go zmarły 
uwiadomić Sąd ałbo kuratora Martyna Sorg 
łomczuka w Mikuliczynie o zaginionym 
6 miesięcy. 95! 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 27 sierpnia 1929. 


~i muen 


„zał 


maka 


ZMIANA NAZWISK. 


OGŁOSZENIE. 

Aleksy Wasiljew, urodz. 10. HI. 1905 “ 
w Lublinie, syn Konstantego i Julj 2% 
mieszkaiy w Wołominie, a. prośbę o 2% 
zwolenie na zmianę nazwiska rodowego „W4 
siljew* na nazwisko „Wasilewski“, „Wasi 
lowski* lub ,„ Wasylowski”. 

Urząd Wojewódzki Warszawski podajć 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomo 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustaw) 
E m4, 0Ń, Rem) sę, (Dz. (UK R PENE. 88 p. 4788 
oraz rozporządzenia Min. Spr. Wewn. * 
11. X. 1928 r. (Dz. U. Nr. 93 p. 828) wolno 
przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do Urzędh 
Wojewódzkiego sprzeciw, w przeciągu dni 
od dnia niniejszego ogłoszenia. 96 

(—) A. Marczewski 


Naczelnik Wydziału: 


SPRZEDAM Lankastrówkę 16, wyśmienicie 
bijącą za 20 dolarów. Stuciec 9 m/m na 
strzał. 25 dolarów. Okazyjnie nabyte 2% 
graniczne łuski 12 i 20 pe 6 zł. Teschner 4 
po 15 zł. za setkę. Jankowski, uli 


Czarnieckiego 2. 933379 
MY SAWĄSCZE r 


chorych na katar żołądka, wzdęcie, kurczą 
bóle, niestrawność, brak apetytu, ogól” 
osłabienie er cetera, odzyskało zdrowie, Eo 


wając zioła sławnego na cały świat Dr. Die! 

Profesota Uniwersytetu Jagiellońskiego. ra 

dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. 
dres: Liszki — Apteka. 


M 


Przeworsk, dnia 5 listopada 1929 r. 


; CUKROWNIA I RAFINERJA „PRZEWORSK“ | 
| SPÓŁKA AKCYJNA W PRZEWORSKU | 
| 


RADA ZAWIADOWCZA 


E a U RÓ. 0500000) zzo” 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłatć% 
aekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 30 gr,; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 13 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł, tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80 


ha 1-szej (pod nagłówkiem) 


ej 


Ogłoszenia tabełaryczne cyfrowe 50'/;, zamiejscowe 30°% droższe, 


*Jrukafnią tolska«, Lwow, wi. Chorążczyznt 17, teleioa 29-19, pod zarządem Wfłacysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem- 


